


ZE ŚWIATA
Tatuowanie. — Sięga ono 

czasów przedhistorycznych i 
znane już L^!o wielu narodom 
pierwotnym. Wspomina o niem 
znany historyk grecki Herodot 
1 poeta rzymski Wirgiljusz, a 
także i Biblja. Od ery chrze­
ścijańskiej aż do epoki Odro­
dzenia sprawa tatuowania zu­

pełnie ucichła, jakgdyby zni­
kła na przeciąg 15 wieków, 
ażeby potem rozwinąć się buj­
nie wśród żołnierzy różnych 
krajów i narodow’ości, a także 
i osób cywilnych, które w ten 
sposób przy pomocy umó­
wionych rysunków oznaczały 
swoją przynależność do dane­
go zawodu. Następnie tatuo­
wanie przyjęło się wśród róż­
nego rodzaju przestępców.

W czasie wojny światowej 
zwyczaj tatuowania rozpo­
wszechnił się wśród żołnierzy, 
którzy w teń sposób uprzy­
jemniali sobie czas na dłuż­
szych postojach. Wreszcie w 
obecnych czasach, rzecz do­
tąd niebywała, moda tatuowa­
nia zaczyna się przyjmować 
również wśród kobiet i wielu 
elegantów.

Nie ulega wątpliwości, że 
tatuowanie stosowane jest 
gwoli upiększenia i impono­
wania niem jako czemś nie- 
zwykłem. Tym względem kie­
rują się także apasze, podda­
jąc się nieraz bardzo bolesnym 
zabiegom tego rodzaju.

Zamiłowanie ludów do u- 
trwalania rysunków na swem 
ciele objawia się pod różnemi 
«z;erokościami geograficznemi. 
Kskimosi z Grenlandji i Alaski 
oltojga płci z chwilą osiągnię- 
<ia dojrzałości mają tatuowa­

ne czoła, policzki i brody. 
Dziewczętom chińskim z wy­
spy Hai-Nan w tym samym 
o.kresie życia kreślą na policz­
kach wizerunki kwiatów i mo­
tyli. Na Formozie dziewczę­
tom na krótko przed zawar­
ciem przez nie związków mał­
żeńskich tatuują twarze. 
Wśród czerwonoskórych. Poli­
nezyjczyków i Arabów rów­
nież bardzo jest rozpowszech­
niony zwyczaj tatuowania. 
Na ustach mieszkanek Nowej 
Zenlandji widnieją wytatuo­
wane znaki, naśladujące zęby.

Lecz chęć upiększenia się 
nie jest jedynym motywem 
tatuowania. Stosowmne ono 
jest także w celu oznaczenia 
zawodu, np. przez członków 
różnych stowarzyszeń, jak to 
miało miejsce na schyłku XIX 
w. we Francji i które dotąd 
istnieje w Japonji. Inna je­
szcze myśl przyświeca poła­
wiaczom korali z wyspy ja­
pońskiej Jesso, którzy są ta­
tuowani na calem ciele dla 
odst ręczenia przed atakowa­
niem ryb. a w szczególności 
rekinów.

W Afryce północnej tatuo­
waniu przypisywane są wła­
sności lecznicze. Mianowicie 
Arabowie, Fgipcjanie i Tuare- 
gowie wierzą, że wytatuowa­
nie chorej części ciała nie- 
chybuie ją uzdrowi i wmbec 
tego nie zaniedbują przy każ­
dej okazji stosować tego ..cu­
downego" środka.

W krajach, gdzie tatuowa­
nie odbywa się z pobudek re­
ligijnych czy społecznych, do­
konywa go kapłan lub wyspi- 
cjalizowmna osoba. W 'Euro­
pie zachodniej doniedawim 
czynili to włóczędzy i nędza­
rze, wykonywując za drobną 
opłatą na ciałach sw’ych klien­
tów fantastyczne ornamenty. 
Taki „mistrz" w swoim zawo­
dzie po obmyciu własną śliną 
miejsca na ciele swej ofiary, 
przeznaczonego do zoperowa- 
nia oraz osuszenia go kilkoma 
kroplami spirytusu, przyle­
piał na niem rysunek, który 
następnie w'ykłuwał igiełka­
mi. umieszczonemi w’ wvdra-

żonych w tym celu patykach, 
uważając, ażeby nakłuty na­
skórek nie krwawił. Na za­
kończenie wcierał trochę barw­
ników' w [)łynie. aby całość 
wypadła kolorowo.

Obecnie tatuowaniem zaj­
mują się specjaliści, pracując 
omal że nie w maskach i gu­
mowych rękawiczkach. Mają 
oni licznych zwolenników 
wśród marynarzy, wojsk ko­
lonialnych. Legji Cudzoziem­
skiej, a także wśród pielgrzy­
mów', podróżujących do świę­
tych miejsc, którym wyklu­
wają rysunki pobożnej tre­
ści — na pamiątkę odbytej 
pielgrzymki.

Na ilustracji zamieszczamy 
pięknie tatuowane plecy pew­
nego młodzieńca, którego nie 
możemy, niestety, zademon­
strować „en face" z powodu 
braku miejsca.

Ludoźerstwo i ludożercy.—
Słowo ludoźerstwo nasuwa na 
myśl bestjalskie okrucieństwa, 
zwyrodniały gu.st kulinarny i 
wizję wielkiego rożna, na któ- 
rem smaży się powoli ciało 
jakiegoś nieszczęsnego pod­
różnika, upolowanego przez 
dzikich, którzy przeraźliwie 
w^rzeszcząc. podrygują dokoła 
skwierczącego na ogniu trupa, 
ogarnięci jakimś niesamowi­
tym szałem tańca w Oczeki­
waniu 7ia smaczną ucztę.

Taki jednak obrazek — 
zdaniem znanych badaczy i 
podróżników — możemy za­
wdzięczać jedynie bujnej fan- 
razji pisarzy i malarzy.

W rzeczywistości podobno 
ludoźerstwo, nj^rawiane przez 
dzikie ludy, nie wypływa z 
łakomstwa, lecz jest uroczy­
stym obrządkiem, wynikają­
cym z ich wierzeń i uczuć. 
Dziki pożera swego wroga r 
nienawiści, którą w ten tylko 
sposób jest w stanie całkowi­
cie zaspokoić; zjada ludzkie 
serce, bo wierzy, że nabędzie 
przez to więcej odwagi; zjada 
mózg, bo io  ma mu przyspo­
rzyć mądrości i t. d. .Test to 
więc wynikiem dzikiej pier- 
wotnośći pojęć tych pól-Tudzi.

zbliżonych umysłow'ością ra­
czej do zwierząt. Posiadają 
oni tak spaczony system ner- 
wow'y, iż nie są w stanie sta­
wić najmniejszego oporu 
wpływowi sugestji. Stwierdza­
ją to zgodnie wszyscy misjo- 
liarze, zajmujący się nawra­
caniem ich na wiarę chrześci­
jańską.

Ludożercy z wys])y Ani- 
brąun lub Pentecole. położo­
nych na oceanie .S|)t)kojnyni, 
mogą umrzeć na żądanie. Wy­
starczy zwiastować im w spo­
sób stanoW'Czy datę ich śmier­
ci, aby przepowiednia się 
ziściła, gdyż do tego stopnia 
dochodzi histerja u tych bied­
nych. niedorozwiniętych ist­
nień ludzkich. Nie jest wyklu­
czone. że jest ona wynikiem 
jakichś potwornych skrzyżo­
wań.

Ceremonja łudożerstw'a od­
bywa się W’ następujący spo­
sób. Wyznaczonego na spale­
nie człowieka prowadzą przed 
oblicze wodza plemienia przy 
ponurych odgłosach potęż­
nych bębnów, z^̂ ■anych „tam- 
tam". Jednem uderzeniem 
pałki naczelnik kładzie tru­
pem nieszczęśnika, bez rozle­
wu krwi. Z nieboszczyka, 
ogołoconego następnie z wło­
sów, wyjmują wmętrziiości i 
tak „wyprawionego" wysuwają 
w postawie siedzącej w kuczki 
do rodzaju pieca wykopanego 
w ziemi, aby w' ciągu długich 
godzin smażył się na w'olnym 
ogniu.

Zdarza się czasem, że za­
pach tej pieczeni jest tak ape­

tyczny dla podniebienia dzi­
kusów, że łakomstwo bierze 
górę. Za największy przysmak 
uważane są podobno ręce. 
Ciała białych są mniej cenio­
ne, niż murzynów.
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I NFORMATOR
UWAGA: Przy wszystkich odpowie­

dziach w sprawach wysługi emerytal­
nej podajemy procent uposażenia, jako 
przybliżoną emeryturą. Procent ten na­
leży obliczyć od uposażenia czynnego 
posiadanego obecnie stopnia bez dodatku 
służbowego i dodatku ekonomicznego na 
dzieci.
‘'659. St. sierż. IFarnek Jan — Kursu 
łączności dla pań niema. Jeżeli pana 
natomiast interesuje kurs juzistek, to

warunki możemy podać dopiero przed 
ogłoszeniem terminu now'ego kursu, któ­
ry powinien być otwarty na jesieni. 
Decyzja o tein nie zapadła jt'szcze. 
Poinformujemy' o tern.

640. „Ciekawy czytelnik z Krakowa'. 
1) O nadanie odznaki pamiątkowej na­
leży' zwrócić się do dowódcy właściw ej 
formacji. Zasady, dotyczące uprawnień 
do odznak pamiątkowy^ch—patrz w nr. 8 
„Wiarusa", informator, poz. 207. — 2)

Urlop Avypoczynkowy nie przysługuje. 
Jest pan podoficerem zawmdowym, od- 
i>ywującym I trzechlecie służby zaw<)- 
dow êj. Według pragmatyki przysługu­
je panu jako takiemu urlop wypoczyn­
kowy do 2-ch tygodni. Korzystanie jed­
nak z urlopu leczniczego ponad normę 
urlopu wypoczynkowego, przysługują­
cego w danym okresie służby zawodo­
wej, wyklucza możność korzystania w 
danym roku kalendarzowym z urlopu



wyj)oczyukoweg'o. Urlop leczniczy 
4-c, tygodniowy przekroczył normę 
urlopu wypoczynkowego (2 tygodnie) — 
zatem nie pizysługuje. — 3) Jeżeli pan 
jest żonaty należy się jeszcze jeden 
rozkaz wyjazdu. W związku z ograni­
czeniem kolejowych przejazdów (rozk. 
M. S. Wojsk. Dep. Int. L. 5384/\Vydz. 
Transp. 31) należy się tylko przejazd 
z miejsca przydziału do miejsca spę­
dzania urlopu i z powrotem, jednak z 
tem, że te zasadnicze przejazdy wolno 
dzielić na częściowe wyłącznie celem 
umożliwienia ewentualnych dłuższych 
przerw w stacjach pośrednich, a więc 
na zasadniczym szlaku podróży,

641, Kapr. Czekański, Sokółka. — O 
ile nam wiadomo kurs ten nie będzie 
w roku bieżącym uruchomiony. Zarzą­
dzenia na ten rok zostały już wydane.

642. S. A., Nowe Święciany. — Wy­
pada około 16 lat na dzień 1 września 
1953 roku, licząc służbę w wojsku pol- 
skiem do dnia 18 marca 1921 r. pod­
wójnie, resztę pojedyńczo. Należy się i 
34,4 procent uposażenia czynnego. Obo­
wiązkowa służba wojskowa zalicza się 
do wysługi emerytalnej. Do wysługi 
lat nie liczy się.

643. Skonieczny Murjan, Łęczyca. — 
1) Celem uzyskania praw emerytalnych 
i uposażenia emerytalnego musi pan 
złożyć bezwzględnie całą otrzymaną od­
prawę. — 2) Wobec powstałej przerwy 
w służbie wojskowej nie nabył pan 
praw emerytalnych. Służba, odbyta 
przed przerwą wprawdzie zalicza się 
do wysługi emerytalnej, jednak ma 
tylko wpływ na wysokość uposażenia 
emerytalnego, a nie jest brana pod u- 
wagę odnośnie nąbycia praw emerytal­
nych. Prawo to naljywa się po co naj­
mniej 10-cio letniej nieprzerwanej służ­
bie wojskowej, której pan nie posiada, 
albowiem w razie przerwy liczy się 
ten czasokres od chwili ponownego 
w stąpienia do służby.

644, St. sierż. Pawlik, Skierniewice.— 
i) Tak, Odbyta ochotnicza służba woj­
skowa będzie zaliczona do wysługi e- 
merytalnej automatycznie. — 2) Służba 
urzędnicza zasadniczo nie zalicza się 
do tej wysługi, gdyż w warunkach tej 
służby nie Ijyło praw emerytalnych. 
Istnieje możliwość zaliczenia jej w dro­
dze wyjątku. W tym wypadku musi 
pan złożyć podanie w drodze służbo­
wej do D. O. K. — 3) Na dzień 1 
stycznia 1952 r. wypada około 14 lat, 
za co należy się 49,6 procent uposażenia 
czynnego. O ile władze zaliczą panu 
służbę urzędniczą, wówczas 15 lat — t. 
j. 52 procent.

643. „Ciekawy z Tczewa". —Owszem 
nabył pan prawa emerytalne. Wypada 
około 19 lat na dzień 1 sierpnia 1953 r., 
za co należy się 61,6 procent.

646. „Zainteresowany z K. O. P.‘‘ — 
Dodatek ekonomiczny na żonę należy 
się od dnia zawarcia związku małżeń­
skiego, udowodnionego aktem ślubnym. 
Sprawa przebyw^ania żony w innej 
miejscowości nie pozbawia pana pra­
wa do dodatku ekonomicznego.

647. „T. R. 68933", Grodzisk Mazow. 
iYzepisy przewidują noszenie munduru 
sukiennego, nie określając bliżej rodza­
ju sukna. Poza służbą wolno panu no­
sić ubranie własne, uszyte z t. zw. kam- 
garnu. Nie słyszeliśmy nic o jakimś 
[irzygotowywanym zakazie noszenia 
mundurów własnych z kamgarnu.

648. Dla czytelnika F, R., Stryj.,— /  
kategorją E nie może pan być przyjęty 
do służby czynnej, mimo, że stan zdro­
wia się poprawił. Niema żadnych pod­
staw do przedstawiania pana komisji

lekarskiej celem zbadania zdolności do 
służby wojskowej. Z chwilą otrzyjna- 
nia kategorji E — stosunek pański do 
wojskowości został ostatecznie przesą­
dzony w kierunku negatywnym.

649. „Zainteresowany", Kraków. — 
Odznaka pamiątkowa 12 p. p. w Wa­
dowicach została zatwierdzona Dzien­
nikiem Rozkazów Nr. 17 z r. b.

630. „Espe", Warszawa. — 1) Istnieją 
8-inio klasowe kursy gimnazjalne dla 
wojskowych garnizonu warszawskiego. 
Kursy mieszczą się w gmachu gimna­
zjum państwowego im. Adama Mickie- 
wdeza, ul. Seworynówek 4. Obecnie rok 
szkolny kończy się. O zapisach na 1 
Ijółrocze nowego roku szkolnego 1931/52 
]»oinformujemy w swoim czasie. Zasad­
nicze warunki są następujące: przyj­
muje się kandydatów do klas III, IV, 
V, V I i VII. Podanie o przyjęcie składa 
się do Dyrekcji kursów z dołączeniem;
1) zezwolenia Irezpośredniego dowódcy 
na prawo uczęszczania na kursy, 2) 
własnoręcznego życiorysu, 3) posiada­
nych świadectw szkolnych, 4) dwóch 
fotografij. Kursy klas 111, IV i V trwa­
ją 5 miesięcy, dla klas YT i VII — ca­
ły rok szkolny. Resztę szczegółów po­
damy dopiero po ogłoszeniu zapisów 
na I półrocze nowego roku szkolnego. —
2) Adresu por. rez. Ludwiiiskiego szu­
kamy. Podamy odpowiedź w jednym 
z następnych numerów. — 3) Stosowniie 
do nowego rozporządzenia Rady Mini­
strów przyznaje się w razie przeniesie­
nia na pokrycie wszystkich wydat­
ków, połączonych z przesiedleniem, sa- 
inctnemu — 60 procent jednomiesięcz­
nego uposażenia. Nie możemy pa­
nu podać kwoty, nie znając szczeb­
la. Niech pau zwróci się do płat­
nika. — 4) W sjrrawie uprawnień
podoficerów zawodowych do prze­
bywania na mieście — patrz Nr. 25 
„Wiarusa", Najnowsze Rozkazy, pkt. 2, 
(ś 50 reg. sł. wewn., cz. Yj. Wynika z 
tego, że odnośnie podoficerów zawodo­
wych niema ograniczeń.

631. Plut. Brodalski Paweł. — Pra­
wo do zaopatrzenia emerytalnego na­
będzie pan po co najmniej nieprzerwa­
nej dziesięcioletniej służbie, t. j. naj­
wcześniej 1 stycznia 1959 r. Czas służ­
by przed przerwą będzie panu załiczo- 
ny do ogólnej wysługi emerytalnej, bę­
dzie więc miał wpływ na w^ysokość 
uposażenia emerytalnego, nie może na­
tomiast być brany w rachubę do ilo­
ści lat nieprzerwanej służby, uzasad­
niającej prawo do emerytury.

632. „Ognisko Podoficerów Zawodo­
wych", 49 p. p. — Służba w P. O. W. 
jest zaliczana tak podoficerom, jak 
i oficerom zawodowym. Życzonego 
adresu nie możemy ustalić, gdyż brak 
tych danych o oficerach rezerwy,

633. „33139", Zamość. — Potrzebny 
sprzęt sprowadzi panu firma elektro- 
iechniczna z Warszawy, W Warszawie 
wskazujemy panu jako specjalną firmę 
,,Eriksson", Al. Ujazdowska Nr. 47.

634. „J. K W.' Wołyń". — Z całej 
służby przed przerwą zaliczy się panu 
tyle, ile przesłużył pan w wojsku po 
przerwie aż do przeniesienia w stan spo­
czynku. Wynosi to na dzień 1 kwietnia 
1954 r. (data nabycia praw  ̂ emerytal­
nych) około 20 lat, za co przypada 64 
procent uposażenia czynnego (patrz 
„uwaga" na wstępie).

633. .Stały prenumerator M. L. — Nie 
nabył ]ian jeszcze prawa do zaopatrze­
nia emerytalnego, gdyż brak dziesięciu 
lat nieprzerwanej służby. Prawo to na­
byłby pan z dniem 30 kwietnia 1932 r. 
Przypadałoby wówczas na poczet wy­

sługi emerytalnej około 11 lat wraz z 
zaliczoną służbą przed przerwą, za co 
należałoby się 42,4 procent uposażenia 
czynnego. Jeżeli jednak pan przeniesio­
ny będzie w stan spoczynku z powodu 
trwałej niezdolności do służby wojsko­
wej z powodu kalectwa lub choroby, 
nabytej bez własnej winy po wstąpie­
niu do służby, względnie wskutek nie­
szczęśliwego wypadku, wynikłego z po­
wodu lub w czasie pełnienia obowiązku 
służbowego, przysługiwać będzie przy 
100 procentowej utracie zdolności oko­
ło 64 proccnl uposażenia czynnego.

636. Kapr. Krzeczkowski, Skiernie­
wice. — To jest wykluczone. Obowiązu­
jące przepisy nie przewidują możności 
udzielania zezwoleń na zawarcie związ­
ku małżeńskiego osobom, do tego nie­
uprawnionym, wzamian za zrzeczenie 
się dodatku ekonomicznego na żonę 
i praw do kwatery stałej osobnej.

637. „Dla poborowego", Ostrołęka. — 
Skrócona czynna służba wojskowa nie 
l>rzysługuje panu. Są do niej uprawnie­
ni tylko maturzyści szkół średnich 
i równorzędnych. Uzyskanie charakte­
ru słuchacza rzeczywistego na wyższej 
uczelni drogą zdania egzaminów spe­
cjalnych, uzupełniających, nie daje 
prawa do skróconej służby. Do szkoły 
podchorążych rezerwy, ani też do szko­
ły podchorążych zawodowych nie mo­
że pan być przyjęty. Do szkoły pod­
chorążych dla podoficerów będzie pan 
mógł wstąpić dopiero po odbyciu 5 lat 
służby zawodowej i uzyskaniu stopnia 
j)lutonowego.

638. „Ciekawy z Leszna". — Gdy 
w Nr. 21 ,,\Viarusa“ odpowiadaliśmy 
panu na zapytanie w 'sprawie krzyża, 
władze wo.jskowe miały łada dzień wy­
dać odpowiedni rozkaz. Jak się obec­
nie dowiadujemy, sprawa została znów 
wstrzymana, wobec czego przytoczony 
rozkaz D. Ó. K. Y II należy uważać za 
miarodajny. Jednakowoż krzyż ten 
wolno panu przyjąć, o ile został nada­
ny. Nie można go tylko nosić na mun­
durze wojskowym, dopóki nie ukaże się 
odnośne zezwolenie M. S. Wojsk. Przed­
stawianie prośby do M. S. Wojsk, o ze­
zwolenie na noszenie krzyża jest bez­
celowe, gdyż lista odznaczonych zosta­
ła złożona przez kapitułę.

639. St. szer. rez. Tczew, M. W. — 
Niema żadnego środka prawnego, aby 
pracodawca musiał panu w tym wy­
padku rezerwoM^ać posadę aż do ukoń­
czenia kursu lub płacić pensję podczas 
trwania kursu. Ma on prawo wymówić 
posadę za uprzedniem wypowiedze­
niem. Przy.yęcie pana do pracy po skoń­
czonym kursie zależy od dobrej woli 
pracodawcy.

660. Sierż. Jan IVoźnicki, Borszczów. 
— Redukcja dodatku kresowego w K. 
O. P. z 40 procent na 25 procent na­
stąpiła z dniem 1 stycznia 1926 r. na 
podstawie rozporządzenia ministra skar­
bu nr. 3886/DB/z/25. Pozostał jedynie 
podwójny żołd dla szeregowych nieza­
wodowych.

661. „Emka", Łęczyca. — Z dniem 
1 sierpnia 1932 r. nie nabywa pan 
.leszcze praw emerytalnych. Nabędzie 
je pan dopiero z dniem 1 czerwca 1933 
r. Wówczas do wysługi emerytalnej za­
liczyłby się czas służby przed przerwą, 
mianowicie cała służba do 18 marca 
1921 r. podwójnie — resztę pojedyńczo. 
Na dzień 1 czerwca wypadłoby około 
18 lat, za co przypadłoby 59,2 procent 
uposażenia czynnego tytułem emerytu­
ry. Jeżeliby pan został zwolniony ze 
służby zawotlowej z dniem 51 sierpnia 
1932, przysługiwać będzie tylko odpra­
wa za czas służby zawodowej, t, j. za



czas ponad 6 lat, gdyż służby w cha­
rakterze kandydata nie zalicza się.

662. Sierż. żarn. Weidel Ludroik, Bia­
łystok. — Pobory za czas od 1 lipca
1922 r. do 30 czerwca 1923 r. nie nale­
żą się, gdyż żołd otrzymywał pan, a 
żadne przepisy prawne nie przewidy­
wały dodatków do żołdu lub odrębne­
go uposażenia dla pana. Sprawę tę 
unormowała dopiero ustawa uposaże­
niowa, obowiązującą od października
1923 r.

663. „Stazrn“, Modlin. — Owszem, na 
dzień 31 sierpnia 1932 r. nabywa pra­
wa emerytalne. Wysługi wypada okoio 
13 lat, licząc czas słu/by w 1920 r. po­
dwójnie, resztę pojedyńczo. Za czas 
służby w K. O. P. zaliczy się za każde 
12 miesięcy — 16 miesięcy. Przyznane 
będzie uposażenie emerytalne w wyso­
kości 47,2 procent uposażenia czynnego 
(p. „uwaga" na wstępie). Dodatek sto­
łeczny został zniesiony od dnia 1 lipca 
1931 r. począwszy.

664. St. leg. Sztajdel i Pakuła, Chełm.
— Należy już obecnie przedstawić do­
wódcy pułku prośbę o przeniesienie 
i przyjęcie do służby zawodowej, oczy­
wiście w drodze służbowej (przy rapor­
cie). Załączników nie potrzeba. Uwzglę­
dnienie prośby będzie zależało od po­
siadanych kwalifikacyj służbowych 
i moralnych.

665. Sierż. W. Śroitajski. — Przy 
awansie otrzymuje wojskowy zawodo­
wy w wyższej grupie uposażenie tego 
szczebla, który pod względem ilości 
punktów jest bezpośrednio wyższy oa 
szczeblaj zajmowanego poprzednio w 
grupie niższej. Mając zatem jako plu­
tonowy w grupie XII szczebel b — 315 
punktów, powinien pan otrzymać wsku­
tek awansu szczebel a w grupie XI — 
t. j. 330 punktów. Ponieważ jednak 
szczebel ten jest pod względem ilości 
punktów równy szczeblowi c w danej 
grupie, do którego pan miał przejść 
z dniem 1 lipca 1929 r., przeto wlicza 
się panu do następnego posunięcia 
czas, przesłużony w ostatnio zajmowa­
nym szczeblu grupy niższej. Powinien 
pan więc był przejść do szczebla b 
w grupie XI już dnia 1 lipca 1929 r., 
t. j. w takim terminie, w jakim prze­
szedłby pan do szczebla c w dawnej 
grupie. Do szczebla c powinien pan 
przejść 1 lipca 1932 r.

666. „Cz. 17 p. p.‘‘, Rzeszów. — Wojr 
sko nie ma odznak sportowych kolar­
skich. Jeżeli panu chodzi o odznakę ja­
kiegoś prywatnego towarzystwa, powi­
nien pan tam napisać.

667. St. wachm. Nowakowski Wacław.
— Z tytułu udziału w powstaniach na 
Górnym Śląsku ma pan prawo ubiega­
nia się o krzyż względnie medal nie­
podległości. Sposób ubiegania się poda­
liśmy w Nr. 7 „Wiarusa" z r. b. „Na.j- 
nowsze Rozkazy". Podane tam daty 
osobiste o przebiegu służby należy 
przesłać do p. majora rezerwy Zgrze- 
bniaka. Oddział II Sztabu Głównego, 
Warszawa, Plac J. Piłsudskiego Nr. 3. 
Pozatem istnieją oczywiście specjalne 
odznaki górnośląskie. W tej sprawie na­
leży zwrócić się do Związku Powstań­
ców Górnośląskich w Katowicach.

668. „Ciekawy Dz. Pers." Borysówka. 
Około 25 lat na dzień 1 sierpnia 1931 r., 
za co przypada 76 procent uposażenia 
czynnego. Służba w b. armji niemiec­
kiej oraz w wojsku polskiem do dnia 
18 marca 1921 r. liczy się podwó.jnie. 
Heszta pojedyńczo. W złotych nie mo­
żemy podać uposażenia emerytalnego, 
gdyż nie podał pan szczebla uposażenia.

669. „Ciekawy", Siedlce. — W sprawie 
krzyża legjonowego interwenjowaliśmy.

Sprawa ma być załatwiona w najbliż­
szym czasie. Przyznanie krzyża względ­
nie medalu niepodległości zależy całko­
wicie od komitetu nadawczego. Prace 
są w toku. Niech pan cierpliwie czeka 
na wynik i nie przyśpiesza sprawy, 
gdyż przy tym nawale pracy, jaki ma 
wspomniany komitet, trudno oczekiwać 
rychłych załatwień. Co panu będzie 
przyznane, czy krzyż, czy medal, o tem 
zadecyduje komitet.

670. Sierż. Chudzik, Tarnobrzeg. — 
W tym wypadku nie przysługuje ab­
solutnie zwrot nadpłaconego czynszu 
mieszkaniowego, gdyż mieszkanie wy­
najął pan prywmtnie, godząc się sam na 
wyznaczony czynsz. Niech pan przed­
stawi dowódcy garnizonu w drodze 
służbowej prośbę o przydział kwatery. 
Inaczej nie ulży panu nic.

671. ..Czwartak", Kielce. — Wypada 
około 20 lat na dzień I sierpnia 1931 r., 
licząc służbę w Legjonach oraz w woj­
sku polskiem do 18 marca 1921 r, — 
podwójnie, resztę pojedyńczo. Przer­
wy między służbą w legjonach a wstą­
pieniem do w. p. nie liczy się w tym 
wypadku wogóle. Przysługiwać będzie 
64 procent uposażenia czynnego.

672. Chorąży Jarnuszkiewicz, Siedlce. 
Wymieniona przez pana szkoła już nie 
istnieje. Szczegóły, dotyczące archiwum 
tej szkoły może panu udzielić tylko 
Kuratorjum Okręeu Szkolnego War­
szawskiego, Warszawa, ul. Bagatela 
Nr, 12.

673. Kapr. Fiet, Dęblin. — Szpital po­
łowy został dawno zlikwidowany. Na­
zwisko doktora W. nigdzie w szpitalach 
wojskowych nie jest znane. O co panu 
chodzi?

674. FJew orkiestry 4 p. p. leg., Kiel­
ce. — Jeżeli kontrakt i zobowiązanie 
nie zostały poprawione w myśl Dzien­
nika Rozkazów Nr. 34/30, ma pan pra­
wo zwolnić się, gdyż zobowiązanie opie­
wa tylko do osiągnięcia wieku poboro­
wego, t. j. do 1 stycznia tego roku, 
w którym pan kończy 21 lat. Je­
żeli pan natrafia na przeszkody, a na­
wet sprzeciwmy, niech rodzice, względ­
nie opiekunowie, zwrócą się do Szefa 
Departamentu Piechoty Min. Spraw 
Wojskowych ŵ Warszawie,

675. „A. J. — K. O. P. Hoszcza. — 
Około 18 lat na dzień 1 sierpnia 1931 r., 
za co przypada 59,2 procent uposaże­
nia czynnego. Nie podał pan, od kiedy 
liczy się służba w K. O. P. Niech pan 
sobie sam doliczy do tych lat po 4 mie­
siące za każdy rok służby w K. O. P. 
Procent wzrośnie wskutek tego nie­
znacznie.

676. Sierż. Głuszuk, Lwów. — To są 
rzeczy tak indywidualne, że muszą 
oprzeć się często na rozstrzygnięciach 
władz naczelnych. Opinja nasza była­
by zbyt jednostronna i niemiarodajna. 
Niech pan odniesie się w tej sprawie 
do Dcy O. K. w drodze służbowej. 
Sprawa wymagać będzie decyzji w ł̂adz 
skarbowych,

677. „J. C.“, Stanisławów. — Adres 
Powszechnego Uniwersytetu Korespon­
dencyjnego jest następujący: „Warsza­
wa, Al. Ujazdowskie 37.

678. St. sierż. Skorupski, Września. — 
To zależy od dowódcy pułku, gdyż nie 
w îemy, w jaki sposób pan wykonu je 
swe funkcje.

679. St. ogn. Sucharski Jan, Kraków. 
O zaliczenie służby do wysługi lat ty­
tułem uzyskania wyższego szczebla 
uposażenia nie może pan się ubiegać, 
gdyż nie był pan podoficerem zawodo­
wym w dniu 1 października 1923 r.

Przebieg służby nie ma tu żadnego 
znaczenia. W sprawie zmiany nazwi­
ska rodowego — patrz nr. 22 „Wiaru­
sa" z r. b.. Informator, poz, 56A

680. Plut zaw. Tryma, Łuniniec. —  

Służba w Policji Państwowej w danym 
wypadku może mieć wpływ tylko na 
wysokość uposażenia emerytalnego, 
jednak nie wlicza się do 10-ciu lat nie­
przerwanej służby, gdyż między zwol­
nieniem 2 policji, a wstąpieniem do W. 
P. upłynęła dłuższa przerwa. Praw 
emerytalnych nie nabył pan jeszcze, 
nie możemy ŵ ięc podać procentu.

681. Sierż. Em. El., Łódź. — Kolej­
ność orderówm i odznaczeń polskich jest 
następująca: 1) Order orła białego, 2) 
Order wojskowy virtuti militari, 3) 
Krzyż niepodległości z mieczami lub 
ocz, 4) Order odrodzenia Polski, 5) Krzyż 
walecznych, 6) Złoty krzyż zasługi. 
7) Medal niepodległości. 8) Krzyż za­
sługi za dzielność, 9) Srebrny krzyż 
zasługi, 10) Bronzowy krzyż zasługi, 
11—12) Krzyż zasługi wojsk Litwy 
Środkowej i krzyż na śląskiej wstędze 
waleczności i zasługi (są równorzędne, 
nosi się w kolejności otrzymania), 13) 
Medal za ratowanie ginących, 14) Me­
dal pamiątkowy za wojnę 1918—1921, 
15) Medal dziesięciolecia odzyskanej nie­
podległości. 16) Medal 3-go maja. Orde­
ry i odznaczenia zagraniczne wolno no­
sić po uzyskaniu na to zezwolenia. No­
szenie innych odznaczeń przez osoby 
wojskowe jest niedopuszczalne.

682. „Zainteresowany". Lwów. — 
Sprawę dodatku dla wojskowych pod­
czas ćwiczeń normują Dzienniki Roz­
kazów Nr. 49/23, poz. 626 i Nr. 34/29, 
poz. 337, Uchwałą Rady Ministrów 
z dnia 2 czerwca 1931 r. zostały do 
wspomnianych przepisów dodane nowe 
postanowienia w następującem brzmie­
niu: „Dodatek dzienny pobierają rów­
nież oficerowie i szeregowi, nie należą­
cy do formacyj, biorących udział w 
ćwiczeniach, którzy z rozkazu swych 
przełożonych są wysyłani na ćwiczenia 
(koncentracje), celem wzięcia w nich 
udziału. Dodatek dzienny nie należy się 
za dni, za które osoby te pobierają die­
ty. Postanowienia te nie odnoszą się do 
oficerów i szeregowych żandarmerji, 
pełniących w rejonach ćwiczeń (kon- 
centracyj) służbę bezpieczeństwa".

683. „Spółdzielnia wojskowa". — 
Świadczenia Skarbu Państwa na rzecz 
spółdzielni wojskowych zostały uchy­
lone Dziennikiem Rozkazów Nr. 12/38, 
poz. 150. Od dnia 1 kwietnia r. b. 
wszystkie spółdzielnie wojskowe powin­
ny opłacać czynsz od zajmowanych 
przez nie pomieszczeń w budynkach 
wojskowych. Należny czynsz określają 
przepisy § 289 „Nier. 1". Wydatki, zwią­
zane z oświetleniem i opałem pomiesz­
czenia pokrywać muszą spółdzielnie 
wojskowe z własnych funduszów. 
Wszelkie poprzednie zarządzenia utra­
ciły moc obowiązującą.

684. Plut. zaw. Iskra Stefan. — Przy­
padające na dzień 1 lipca 1931 r. prze­
sunięcia wojskowych i funkcjonarju-- 
szów państwowych wyższych szczebli 
uposażenia zostały wstrzymane.

685. „Dowborczyk". — Osobom z b.
1 korpusu wschodniego przysługuje 
prawo ubiegania się o krzyż lub me­
dal niepodległości. Szczegóły — Nr. 7 
„Wiarusa" z r. b. „Najnowsze Rozka­
zy". Prośbę o nadanie wraz z potrzeb- 
nemi danemi należy kierować bezpo­
średnio pod adresem płk. Więckowskie­
go, zast. szefa Dep. Art. M. S. Wojsk, 
i to w możliwie krótkim czasie.
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DZ I E Ń 4 L I P C A
Dzień 4 lipca, data święta na­

ród oweĝ o Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, jest rocznicą 
w Polsce oddaMma dobrze znaną. 
Nic też dziwnego, że w dniu tym 
z ziemi naszej do ziemi Wa- 
szyn^ętona płyną serdeczne, praw­
dziwie przyjazne życzienia, jako 
doroczna manifestacta trwałych, 
powszechnych w Polsce i nie od 
dziś datujących się uczuć.

Nie zapominajmy, iż przyjaźń 
polsko-amerykańska datuje się 
od przeszło półtorastulecia, t. f. 
od czasu powstania Unji. Od 
owych dni, kiedy naród północom 
amerykański postanowił w dro­
dze orężnej rozprawy, zrzucić 
nienawistne jarzmo obcej prze  ̂
mocy. Dzieje się to w tym sa­
mym czasie, kiedy naród polski 
również decyduje się zrzucić pa­
noszące się w starej Rzeczypo­
spolitej wpływy supremacji ob­
cej i o swe prawa do bytu nie- 
podległeg”© postanawia upomnieć 
się również z bronią w ręku. Je­
śli my, Polacy, jesteśmy w tej 
dobie mniej od obywateli Stanów 
szczęśliwi, jeśli ulegamy prze­
mocy trójmocarstwowych zabor­
ców, tern niemniej jesteśmy 
świadkami wówczas niezmiernie 
ciekawego zjawiska — wymiany 
najszczytniejszych i nafcenniej- 
szych dóbr jakie człowiek na zie­
mi posiada: myśli wolnej i ofiar­
nej krwi- Tak więc młody uczeń 
naszej ówczesnej szkoły rycer­
skiej, Tadeusz Kościuszko, dobi­
jający się najzaszczytniet za 
oceanem sławy swego wielkiego 
imienia, powraca do kraju nie- 
tylko, by walczyć o niepodle­
głość Polski tak, jak uprzednio 
walczył w Ameryce o niepodle­
głość Stanów, nietylko jako wódz 
w^^zyskuje zdobyte za oceanem 
doświadczenie, ale — co mimo 
wszystko z punktu widzenia 
społecznego jest tu ważniejsze — 
Kościuszko wciela na ziemi 
własnej pewne nowe idee, które 
zrodziły się nie gdzie indziej, je­
no tam w Ameryce. Tą nową ideą 
jest idea człowieka wolnego, 
obywatela żołnierza, który w o- 
bronie własnego kraju jest na 
wszystkie ofiary gotowy, bo wie 
— czego broni. I dlatego to uni­
wersał połaniecki Kościuszki i ra­
cławickie kosy chłopów krakow­
skich są niejako echem myśli 
przewodnich, na których jak na 
fundamencie, budowała się mło­

da Unja i echem walk tam o wol­
ność stoczonych.

Tak samo też wymianą co do 
walorów równą jest krew ofiar­
na naszego Pułaskiego za sprawę 
iJnji na polach pod Savannah 
przelana.

Ale ani ofiara krwi i życia za 
sprawę amerykańską z naszej 
strony, ani cześć powszechna, ota­
czająca imiona naszych bohate­
rów na ziemi amerykańskie i nie 
wyczerpują tu sprawy. Przy­
jaźń narodu polskiego i amery­
kańskiego jest znacznie żywsza, 
znacznie gorętsza, niż zasługi z 
l>rzed półtorawieku i trwalsza, 
niż marmur czy śpiż pomników.

Woodroro Wilson.

To prawda, przez długie, długie 
lata nie mogła ona zdobyć swego 
właściwego wyrazu: nie byliśmy 
organizmem politycznym, nie by­
liśmy państwem. Ale, jeśli przy­
znać to trzeba, w najczarniej­
szych dla nas dniach, tam — za 
ocean patrzyliśmy zawsze z ja­
kąś instynktowną wprost ufno­
ścią, tak samo też tam, w Sta­
nach nasz powrót do niepodle­
głego bytu uznawano zawsze za 
konieczność dziejową, za waru­
nek konieczny ró ŝ^nowagi euro­
pejskiej, a więc i za fundament 
pokoju powszechnego.

To wyczucie konieczności od­
rodzenia się Polski znalazło swój 
wyr*az realny w sławnem orę­
dziu wilsonowskiem, gdzie po­
wiedziano o konieczności wskrze­
szenia Polski. To prawda, wiel­
ka wojna światowa sprawę pol­
ską, jako sprawę nieprzedawmio- 
ną, sprawę, domagającą się kô

niecznosci rozwiązania, wysunę­
ła na światło dzienne niemal w 
pierwszych dniach zmagań ŵ o- 
jennych. Ale w deklaracjach 
stron walczących Austro-Nie- 
miec i Rosji i w orędziu Wilsona 
jest jedna wielka rocznica. Pod­
czas, gdy rządy mocarstw zabor­
czych licytują się w^zajemnie w 
tein, co mają ,,dać“ Polsce, gdzie 
nie co innego tylko ziemia polska 
i krew polska ma być i jest 
przedmiotem wzajemnego zastra­
szania się i przetargów — orędzie 
wilsonowskie jest widomym zna­
kiem ideałów, za które Ame­
ryka zdecydowała się w trzecim 
roku zmagań wojennych dobyć 
swój miecz z pochwry- Dlatego 
też, że w danym wypadku Ame­
ryce przyświeca ideał najszczyt-. 
niejszych haseł ludzkości, spra­
wa polska w sławmej tef dekla­
racji ujęta jest tak zasadniczo— 
tak szeroko: warunkiem pokoju 
światowego ma być Polska wol­
na. zjednoczona z dostępem do 
morza-

Nie co innego też jeno orędzie, 
o którem tu mówimy, jest jednym 
z kanonów traktatu wersalskie­
go. który nowy ład zaprowadza 
w Europie. Ale przyjaźń, którą 
lin ja amerykańska darzy młodą, 
odrodzoną Polskę, nie kończy się 
ani na deklaracjach ani na per­
gaminach traktatów. Następują 
dowody przyjaźni jeszcze goręt­
sze, jeszcze od tamtych żywsze. 
Nie zapominajmy, iż w pierw­
szych dniach swego wskrzeszo­
nego do niepodległości bytu Pol­
ska przedstawia obraz straszli- 
^vego powojennego zniszczenia. 
Lud polski jest głodny. I oto 
unja amerykańska rozpoczyna 
na szeroką skalę akcję dożywia­
nia ludności, dożywiania dzieci 
przedewszystkiem, Polska tę po­
moc amerykańską z owych lat 
dobrze pamięta. I pamięta rów­
nież o śpieszących na pomoc z 
Ameryki żołnierzach, którzy w 
f>rzełomowych momentach roku 
1920 swą bronią wsparli polskie 
ramię.

Dlatego to w dniu 4 lipca każ­
dy prawy żołnierz polski, każdy 
obywatel polski wykrzyknie z 
zapałem: „niech żyje Unja, niech 
żyje naród Waszyngtonów, Wil­
sonów i Hooverów, niech żyje 
żołnierz amerykański, który tak 
wybitnie przyczynił się do tego, 
by swą wolność wywalczyć mógł 
naród Pułaskiego i Kościuszki“.
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OJCIEC KAWALERJI  A M E R Y K A Ń S K I E J
Kazimierz Pułaski, dru^i zko- 

lei syn Józefa z Pułazia Puła­
skiego, starosty wareckiego, jed­
nego z twórców konfederacji 
barskiej, urodził się dnia 4 mar­
ca 1747 r. w Winiaracłi pod War­
ką na Mazowszu. Jak i gdzie się 
uczył, jaki jest jego cenzus nau­
kowy, mniejsza o to. Jako mło­
dzian dwudziestoletni, w No- 
\̂̂ y Rok 1768, przysięga ojcu 

na karabelę pradziada, że sza­
bli dobytej na obronę ucie­
miężonej ojczyny do pochwy 
nie włoży, póki Rzeczpospo­
lita dawnych swobód nie od­
zyska. I w mroźny ranek zi­
mowy, w pamiętną kiedyś potem 
datę dnia 22 stycznia wyruszy 
ua Polesie, by jak to pan ojciec 
rozkazał, 150 kazaków z dóbr 
przyprowadzić, a ledwie w mie­
siąc potem kłusuie za nim do 
Baru 400 kozaków „barwiano 
i porządnie” i 100 husarzy...

No, w Barze, w tej nowej for- 
iecy odradzającej się Rzpłitej 
długo pan Kazimierz nie usiedzi, 
l.edwie też powiał pierwszy 
cieple jsży wiatr stepowy już 
młody regimentarz w 300 koni 
dnia 29 marca bierze nietyl- 
ko pierwszy swój prawdziwy 
clirzest bojowy, ale zdobywa 
miasto Stary Konstantynów, skąd 
ledwie ujść zdołają oddziały mo­
skiewskie, poczem idzie na Ber­
dyczów, który zajmuje.

Gdy jednak Moskale dostęp 
wody do zamku odcięli, gdy 
wreszcie jedyny oddział najbliż­
szy z odsieczą śpieszący rozbity 
zosał na głowę — trzeba się by­
ło wynosić. Wymawia sobie wol- 
ue wyjście wraz z dwustu ludź­
mi Pułaski, wychodzi z zamku, 
ale słowo moskiewskie nie obo- 
v/iązuje widocznie — Pułaski, 
jako najgroźniejszy „buntow- 
szczyk” zostaje odesłany do Po- 
łonnego, gdzie Repnin wymusza 
na nim reces, że „buntowniczej” 
konfederacji odstąpi. Ale Puła­
ski swolniony uważa akt ten za 
wy^muszenie i z zebraną pośpiesz­
nie partją udaje się pod Kra­
ków.

Przybywa za późno. Kraków 
dli. 18.VIII r. 1768 już się był pod­
dał. Wraca więc Pułaski nad 
Dniestr, kluczy tam przez je­
sień i zimę. wreszcie w styczniu 
1769 ze swą „armją”, (ma prze­
cie 6 armat) zasiada w Okopach 
Świętej Trójcy- Niedługo tego 
znowu. Wkrótce bowiem nadcią­

ga tu korpus Izmaiłowa i Puła­
ski, widzi, że przewadze tej 
oprzeć się nie zdoła. Od czegóż 
jednak fortel wojenny, od czegóż 
kawalerska fantazja? W noc 
ciemną z 200 tylko ludźmi Puła­
ski, jak wilk z szablą w garści, 
spada na śpiącego nieprzyjacie­
la i ledwie z ramienia się złożył, 
ledwie uderzył na odlew — już 
jest po tamtej stronie.

Odtąd już nietylko męstwo, 
nietylko szalona, warjacka od­
waga. ale i fortel — bronią nie­
raz będzie niezawodną. Zacznie 
się przecie teraz mistrzowska gra 
przez cały olbrzymi kraj od Kar­
pat aż po Niemen, od Wisły — po 
Dniepr. Już w czerwcu jest pod 
Brześciem i w bitwie pod Bara­
nowiczami zdobywa sztandar 
moskiewski jeszcze z czasów Pio­
tra i v̂raz potem pod Słonimem 
drugi, ofiarowany karabinierom 
czy jegrom przez carową Kata­
rzynę. W sierpniu jest w Ostro­
łęce, gdzie organizuje swą „dy­
wizję”, a w miesiąc potem — 
zmienne wojny koleje — gdy 
natknie się na Su worowa, który 
tu na nim uczy się swej małej 
wojny — traci wszystko i po 
klęsce pod Włodawą ledwie w 10 
koni ujdzie.

Klęska. Czyż dlatego może 
Kazimierz Pułaski wzorem in-' 
nych regimentarzy, wzorem ca­
łej generalności, wyruszy zagra­
nicę. Nie. Jesienią jeszcze raz 
spadnie na Kraków, zagarnie tam 
pułk gward ji królewskiej i już 
dnia 9 września staje pod mura- 
mi Jasnej Góry.

W tej to jasnogórskiej twier­
dzy, w tym „kurniku” szwedz­
kim, czy „błazenskiej fortecy” 
jak Jasną Górę krwawy Drewicz 
nazywa, historja z przed wieku 
dziwnie się powtarza. Niema tym 
razem Kordeckiego, to prawda, 
jest przecie Pułaski i on to nie- 
iylko odpiera szturmy, wytrzy­
muje najcięższe bombardowania 
z dział oblężniczych, których 
król jegomość pruski łaskawie 
Jurewiczowi użycza, ale w szere­
gu krwawych, wilczych wycie­
czek tak Moskali zadręczy, że ci 
wreszcie w połowie stycznia 
r 1771 od oblężenia ku wielkie­
mu wstydowi Drewicza odstą- 
pią.

Jeszcze raz wyjdzie pan Ka­
zimierz Pułaski w pole. Jeszcze 
i*az w otwarłem polu szczęścia 
spróbuje. Liczy przecie, że plan

się powiódł, że jego przykład 
jasnogórski podziałał. Idzie pan 
Kazimierz wiosną tego roku 
śpiesznemi pochodami przez Pi­
licę i Wisłę na swo je Podlasie aż 
do Białej, ale kraj wszędzie śpi. 
I w tym czasie raz jeszcze Pu­
łaski z Suworowem się zmierzy 
i po nieszczęśłiwem starciu znów 
się z jego szponów wymknie. 
Raz jeszcze — do Gzęstochowy.

Przychodzi dla Pułaskiego 
ostatnia jesień w Polsce. Jeszcze 
tu w „swej Częstochowie” pan 
Kazimierz odbierze list pochwal­
ny od generalności konfederac- 
kiej aż... z Turcji. Na listem 
tym, nad tą nominacją na nie­
pisanego ostatniego wodza kon­
federacji gorzko się może zadu­
ma i raz jeszcze plan nowy — 
tym razem szalony — już prze­
cie poweźmie.

Porwać króla. Skoro tam w 
Warszawie król Moskwy słucha, 
a króla słuchać ma cały kraj. 
niechże ten król od moskiewskiej 
przemocy się oderwie. Niech tu, 
no, może i nie z dobrej woli, przy­
będzie. A już, w tern świętem 
miejscu króla coś przecie oświe­
ci.

Ale zamiar porwania króla 
3 listopada nie udał się.

A wkrótce potem...
W ciemną, bezgwiezdną noc 

majową z bramy twierdzy jasno­
górskiej ku śląskiej granicy po­
mknęło 5 konnych. Jednym 
z nich był Kazimierz Pułaski.

Odtąd Pułaski pędzi żywot tu­
łaczy w Dreźnie, potem we 
Frankfurcie- Jakże gorzkie, jak 
ciężkie wieści otrzymuje z kraju. 
Późną już jesienią przychodzi 
zaoczny wyrok. Sąd sejmowy, 
sąd tego samego Sejmu, który 
ćwiartował Rzplitą w r. 1772, 
dnia 2 września 1773 roku posta­
nawia, iż Kazimierz Pułaski jest 
winien zamachu na życie króla 
(on, który przecie żądał, by w 
dniu 3 listopada r. 1771 „zacho­
wać życie Poniatowskiemu”), że 
„przekonany o winie skazany zo­
staje na utratę czci, szlachectwa, 
imienia i dóbr, ucięcie głowy 
i prawej ręki, spalenie ciała i roz­
wianie prochów”...

Oczywiście, nie mógł być in­
ny wyrok ludzi Sejmu podziało­
wego. Dotknięty jednak nim do 
żywego Pułaski protestuje gorą­
co na piśmie manifestem z Frank­
furtu dn. 5 października, poczem 
zrywa się i pędzi do Turcji, któ-
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ra ffotuje się przecie do rozpra­
wy z Rosją. Już tedy w styczniu 
r. 1774 pisze re^imentarz ze Stam­
bułu uniwersał do wszystkich 
konfederackich żołnierzy, by by­
li gotowi Ua dzień 15 maja, na 
jeszcze jedną wojnę o Polskę. Ale 
po rozbiciu wojsk tureckich pod 
Szumią i Silistrją i po pokoju 
w Kuczuk Kainardżi prysły 
ostatnie nadzieje.

Pułaski udaje się do Paryża.
Pod datą 4 lipca r. 1776, w dniu 

święta Unji, pisze z Paryża do 
Waszyngtona przedstawiciel mło­
dej Ameryki we Francji — Fran­
klin te słowa:

„Posyłam Wam z tym listem 
młodego Polaka, Pułaskiego. Pu­
łaski poczytywany jest za jedne­
go z najdzielniejszych oficerów 
w Europie“... a po załatwieniu 
pewnych trudności formalnych 
z końcem czerwca r. 1777 opu­
szcza Europę Pułaski, by do sta­
rego świata nie powrócić już ni- 
?̂dy.

W Ameryce jest znów w swo- 
jem żywiole, wszakże to ten zwy­
kły ochotnik swemi brawurowemi 
atakami, wykonanemi na czele 
przygodnie przez się skrzyknię­
tych ochotników innych, osłoni 
nad rzeką Brandy winę i od zagła­
dy uratuje armję Waszyngtona. 
Fe cztery ciężkie dni, które zde­
cydowały o wszystkiem między 
S i l i  września r. 1777, a w pięć 
dni potem nieznany jeszcze do 
wczoraj Pułaski mianowany jest 
przez kongres generałem bryga­
dy i dowódcą całej kawalerji. 
Prawda, że ze sformowaniem tej 
broni w wojsku myśliwych, far­
merów, rybaków’ i żeglarzy cięż­

ko idzie. Ale Pułaski uparcie 
trwa przy sw ôjem, grozi dymi­
sją, wyjazdem do Europy, on 
wue, co to jest kawalerja, on ro­
zumie czem bez kawmlerji, bez 
w^ywiadu i osłony stać się może 
przy pierwszem nieoczekiwanem 
starciu młode wojsko Unji i gdy, 
mimo wszystko, oporu „czynni­
kóŵ  miarodajnych“ przełamać 
nie zdoła, tworzy ochotniczą le- 
gję własnego imienia. W niej 
muszą być ułani. Polscy ułani...

Jest znów jesień, jesień r- 1779, 
ostatnia jesień w wiośnie życia... 
Ma ledwie 32 lata brygadjer Pu­
łaski, ojciec kawalerji amerykań­
skiej, który od dnia 9 październi­
ka wraz z armją Stanów i desan­
tem francuskim szturmowmć bę­
dzie pod Sayannah redutę pozy- 
cyj angielskich.

Aż przyszedł ten dzień. Jest 
trzecia rano. Już Francuzi poszli 
tiaprzód, ale wstrzymuje ich ule­
wa kartaczy. Prą naprzód, idą 
na Spring-hill, jak lwy, kładą się 
w ogniu, cofają i idą znowm. 
Idzie jednak — coraz gorzej! W 
pewnej chwili wódz francuski, 
Estaing, pada ciężko ranny, uno­
szą go z pola. Znów wszystko 
staje i jeszcze moment, a wróg 
zapanuje na placu boju.

To stać się nie może. Pułaski 
ukryw^szy swą kawalerję staran­
nie aż do momentu rozstrzygają­
cego walki wypada konno przed 
pierwszy szereg Francuzów.

Błysk szabli, okrzyk: „naprzód 
bracia“l I za tym polskim uła­
nem — straceńcem porywa się 
wszystko jak lawina i — jak bu­
rza spada na redutę angielską.

Ogień karabinowy i deszcz

kartaczy w samą twarz, to nic, 
przebrnęli zwycięsko przez pie­
kło- Jeszcze chwula, jeszcze jeden 
krok. Ale co to? Skręca się ran­
ny podobno koń, a brygadjer 
Pułaski zsuwa się z siodła w ra­
miona towarzyszy broni. Jego 
pobladłe wargi rzucają ledwie 
słyszalne, pełne troski pytanie.

Odpowiedź brzmi:
— Zwycięstwo, generale Puła­

ski.
W dwa dni potem ranny cięż­

ko w dniu 9 października gene­
rał Pułaski na krótko odzyskał 
przytomność. Jest na pokładzie 
amerykańskiego okrętu wojenne­
go „Wasp“, który śpieszy do sto­
licy. Ale już niema ratunku. W 
ranę w pachwinie wdała się gan­
grena i koniec jest bliski.

W chwilę po odzyskaniu przy­
tomności Pułaski rozejrzał się po 
twmrzach wpatrzonych weń z 
niepokojem kolegów, może zro­
zumiał wszystko, popatrzał ku 
słońcu i głęboko wciągnął w pierś 
^vilgotne, słone powietrze mor­
skie.

Nie wszyscy otaczający zrozu­
mieli może brzmienie wyrazu, 
który uleciał z ust już w tern ży­
ciu ostatni:

— Ojczyzna...
Kazimierz Pułaski zamknął 

oczy na zawsze-
Zgodnie z ceremoniałem po­

grzebowym morskim ciało Puła­
skiego zaszyto w żagiel i obcią­
żone pociskiem armatnim wynie­
siono za burt okrętu. Plusnęła 
fala.

Spoczął na wieki rycerz wol­
ności. jego grobowcem jest ko­
puła oceanu.

IGNACY JAN PADEREWSKI
(Z POWODU PRZYJAZDU MISTRZA DO POLSKI)

Miastem pierwszych wielkich 
triumfów artysty Ignacego Jana 
Paderewskiego był Paryż, w roku 
1888. Pojawienie się genjalnego 
pianisty polskiego odbiło się tam 
odrazu silneni echem. Świat stał 
otwarty dla kar jery Paderewskie­
go, ale go trzeba było zdobywać. 
Pierwszym etapem był Paryż, 
drugim miał być Londyn. Fu, 
niespodziewanie, wielki wirtuoz 
musiał zwalczać opory. Publicz­
ność londyńska była chłodna, 
koncerty puste, prasa wyrażała 
się zjadliwie o polskim artyście, 
uwielbianym przez Paryż. Po 
koncertach londyńskich Pade­
rewski miał objeżdżać pro­

wincję angielską. Organizator 
koncertów, z niemałym trudem 
wyłowił skąpe pochwały londyń­
skie, do broszury propagando­
wej. Paderewski jednak ze spo­
kojem nalegał, aby w tej broszu­
rze wydrukowane były nietylko 
|)Ochwały, ale i ujemne sądy o 
jego grze. Życzenia tego zrozu­
mieć nie mógł impressario. Tym­
czasem Paderewski zbyt był 
pewny swej wygranej, aby się 
miał obawiać głosów nieprzy­
chylnych. I wygrał, odniósł w 
niniejszych miastach angielskich 
takie zwycięstwo, że dopiero oc­
knęły się dzienniki londyńskie, 
przyznając niebawem swą po­

myłkę. — Oto artysta, który nie 
chwyta obłędnie powodzenia za 
każdy rąbek, ale umie dumnie 
stawić czoło przeciwieństwom i 
ludzkiej niechęci, ufny, że doj­
dzie do celu drogą prostą, dzięki 
własnej wartości i nieustępliwe.! 
konsekwencji postępowania.

Nic dziwnego, że powodzenie 
światowe takiego człowieka nie 
było sprawą szczęśliwych przy­
padków, ale wynikiem woli — 
artysty i człowieka. Człowńeka 
pracy przedewszystkiem. Bo Pa­
derewski nie jest tylko człowie­
kiem wielkich gestów, chodzą­
cym w aureoli dawno zdobytej 
sław^, nietylko człowiekiem
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wielkieg^o świata i wielkiego w 
nim znaczenia- Jest to człowiek 
tak ogromnej pr*acy nad sobą sa­
mym, pracy tak pokornej, żmud­
nej i tak — dziś jeszcze — cięż­
kiej, że tą pracą Paderewski rów­
nie imponuje, jak i jej wyni­
kiem.

Przy ogromnym zakresie za­
interesowania, przy zadziwiają­
cym obszarze wiedzy, Paderew­
ski pracuje wiecznie nad swą 
r̂rą fortepianową, bez przerwy, 

odrabia codziennie, godzinami, 
przygotowanie swych koncertów. 
Przy stosunkach towarzyskich, 
utrzymywanych z wybitnymi 
ludźmi świata całego, człowiek 
ten nie ustaje w pracy samotnej 
nad muzyką. Oddaje się stu- 
djom z przeróżnych dziedzin, 
zawsze z celem upatrzonym, 
wchodzącym w całokształt prze­
różnych akcyj, bez roz- 
szczepiania się. „Paderew­
ski — to nietylko muzyk, 
ale wielka organizacja 
duchowa” — tak powie­
dział o nim wybitny kom­
pozytor francuski, Kamil 
Saint-Saens. Tern tłuma­
czy się też, że Paderewski 
poinformowany jest w 
rzeczach polityki świato­
wej, że pod koniec woj­
ny wstąpił na arenę poli­
tyki polskiej zupełnie 
przygotowany i powołany 
do działania. Nie zdziwił 
się świat, kiedy Paderew­
ski w r. 1918 objął ster 
rządów Polski. Zwłaszcza 
Ameryka znała go oddawna jako 
przedstawiciela Polski, wołającej 
o swe prawa. Paderewski, ta „naj­
romantyczniejsza postać naszych 
czasów” był rzecznikiem praw 
polskich przed światem amery­
kańskim. I trzeźwi Amerykanie, 
lak dalecy od romantyzmu, ule­
gli magnetyzmowi człowieka wal­
czącego — muzyką i słowem. 
Długi szereg odczytów o Polsce, 
po których następował koncert — 
to była akcja Paderewskiego, 
dzięki której sprawa polska sta­
ła się w Ameryce aktualna.

W roku 1918 Paderewski przy­
jeżdża do Polski- Przez Poznań, 
przybywa do Warszawy. Obej­
muje prezydenturę gabinetu i 
tekę ministra spraw zagranicz­
nych. Szczytowym punktem 
działalności I. J. Paderewskiego 
jest jego udział w kongresie wer­
salskim, na którym jest oficjal­
nym przedstawicielem Polski.

W grudniu r. 1919 Paderewski 
ustąpił z rządu. Osiadł na sze­

reg miesięcy w Kalifornji i jako 
„mistrz zaczynania od nowe­
go”, zabrał się odrazu do pracy 
nad — fortepianem! Wkrótce do­
biegły wieści, że sześćdziesięcio­
letni artysta „gra jak nigdy do­
tychczas”. Zaczęły się nowe po­
dróże po Ameryce, zbieranie fun­
duszów na ofiary wojny.

Oto romantyk, który nie zała­
mał się, nie sprzeniewierzył się 
swemu posłannictwu i pozostał 
wierny swej sztuce. Ta stałość 
może najbardziej zaimponowała 
światu. Wszędzie, gdzie w Ame­
ryce pojawił się Paderewski na 
estradzie koncertowej, publicz­
ność z miejsc wstawała. Było to 
uczczenie, jakiego nie doznał 
przed nim żaden artysta w Ame­
ryce.

W ostatnim roku Paderewski 
zaniemógł — z przemęczenia!

Przybycie Paderewskiego do Warszawy w

Dał kilkadziesiąt koncertów w 
Europie, zbierając przeszło mi- 
Ijon franków na fundusz imie­
nia marszałka Focha, prze­
znaczony na ofiary wojny. 
Przyszedłszy do zdrowia praco­
wał dalej, oddawał się kształce­
niu polskich pianistów. Jeszcze 
w ostatnich dniach wystąpił w 
wielkim teatrze medjolańskim La 
Scala, wypełnionym po brzegi. 
Siedemdziesiąt lat, i dalej kroczy 
ta „najromantyczniejsza” postać 
na drodze triumfów, prowadzi 
wielkie akcje pomocy społecz­
nej. Człowiek ten zażywa miru 
wśród polityków obu półkuli, 
pozostając wiernym swojej zasa­
dzie: „naprzód ojczyzna, potem 
sztuka*. Działał jako kompozy­
tor, nlapisał przed trzydziestu la­
ty, operę ,,Manru”, która jest 
chlubą dorobku muzyki pol­
skiej. Wystawiona w ubiegłym 
sezonie w Teatrze Wielkim w 
Warszawie, opera ta okazała daw­
ną świeżość i siłę natchnienia.

Niedawno jeden z Polaków 
amerykańskich opisał, jak się od­
bywa koncert Paderewskiego w 
Ameryce:

„Małe, 60-tysięczne miasto w 
Stanie Zachodniej Wirginji. Sa­
la koncertowa mieści 4 tysiące 
słuchaczy, przepełniona! Wzdłuż 
estrady olbrzymia niebieska-ak 
samitna zasłona, przed fortepia­
nem mały, czerwonym pluszem 
obity fotel, od lat wierny to­
warzysz mistrza. Cztery lam 
py łukowe rzucają na sale 
snopy jaskrawego światła. Wen­
tylator umieszczony u stropu, ha­
łasuje zapamiętale. W pewnej 
chwili pęd wentylatora zaczyna 
słabnąć, by wkońcu umilknąć na 
dobre. Równocześnie lampy ga­
sną, na sali i na estradzie panuje 
tajemniczy półmrok. Robi się na- 
gle cisza, owa niesamowita ci­

sza poprzedzająca zda­
rzenia doniosłe. Chwila 
napiętego oczekiwania. 
Niebieska zasłona rozsu­
wa się. Cztery tysiące lu­
dzi, kierowanych jakąś 
niewidzialną siłą, zrywa 
się ze swoich miejsc. Sto­
jąc nieruchomo, wpatru­
ją się w Mistrza, pełni 
dziwnego skupienia, jak­
by zaczarowani. Wtem 
nieśmiałe, jakby wstydli­
we oklaski, które rosną, 
potężnieją, by wkońcu 
rozpętać się w ogłusza­
jący huragan. Paderew- 

1919 r. g]̂ j chwilę Wypro­
stowany, potem schy­

la się głęboko. Chwila ciszy... 
Paderewski podnosi ręce, rzekł­
byś — błogosławi klawjaturę...

Gra program dwie i pół godzi­
ny! Po skończonym programie 
publiczność siedzi dalej, jakby 
przygwożdżona do miejsc. Zaczy­
na się serja naddatków, któ­
re trwają prawie całą godzi­
nę, publiczność nie rusza się 
ze swych miejsc... Wtem bły­
snęły lampy łukowe, wentylator 
zaczyna harcować. To nieodwo­
łalny znak, że koncert skończo­
ny. I teraz zaczyna się korowód 
publiczności do estrady, na któ­
rej stoi Mistrz, spokojny, poważ­
ny, bez śladu zmęczenia, witając 
tych, którzy mogli przecisnąć 
się do niego- Okrzyki, kwiaty, 
zgiełk...

Człowiek, który ma tak ma­
giczny wpływ nia słuchaczy 
świata, ile razy przyjedzie do 
Polski witany jest jako jeden 
z największych jej synów.

Karol Stromen^er. ’
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PREZYDENT STANÓW ZJEDNOCZONYCH
HERBERT HOOVER

Ostatnie dnie znown zwróciły 
uwa^ę całego świata n!a Stany 
Zjednoczone, a ściślej mówiąc na 
osobę ich prezydenta, Hoovera, 
Stojąca dotąd na uboczu, daleka 
od wszelkich kłopotów europej­
skich, Ameryka wystąpiła z ini­
cjatywą ulżenia powszechnemu 
kryzysowi ekonomicznemu, jaki 
dotknął państwa kontynentu. 
Dolary, które nieprzerwanym 
strumieniem, płyną do Ameryki 
na poczet wielomilionowych dłu­
gów, zaciągniętych u „bankiera 
świata*', w wysokim stopniu zu­
bożają i tak już biedną Europę, 
W związku z tern prezydent 
Hoover zaproponował odroczenie 
spłaty bieżących należności do 
roku przyszłegfo. Nie przesądza­
jąc znaczenia i dalsze^ ô rozwi­
nięcia się tej propozycji, która 
w swojej humanitarności ma jed­
nak pewne usterki, krzywdzące 
przedewszystkiem Francję, mu­
simy podkreślić ten akt dobrej 
woli ze strony Stanów Zjednoczo­
nych jako dalszy wyraz pomocy, 
okazywanej państwom europej-* 
skim już niejednokrotnie.

Propozycja przełożenia spłaty 
długów wiąże się ściśle z osobą 
prezydenta Hoovera, który zresz­
tą pięknością ^estu zasłynął je­
szcze podczas wojny. Z tej oka­
zji, jak również ze względu na 
święto amerykańskie, niech nam 
wolno będzie zapoznać czytelni­
ków z życiem i czynami tê fo 
niezwykłego człowieka.

Herbert Clark Hoover urodził 
się dnia 10 sierpnia 1874 r. w 
miejscowości West Branch. Już 
od wczesnych lat zdradzał wybit­
ną ener^ję i zdolności, co umożli­
wiło mu ukończenie w dwudzie­
stym pierwszym roku życia po­
litechniki w Stanford z tytułem 
inżyniera-gfórnika. Przez wiele 
lat pracował wydatnie w prze­
myśle, wykazując wiele inicjaty­
wy i talentu orcfanizacyjneffo- 
Praca społeczna, prowadzona na 
różnych odcinkach życia, z jedna­
ła Hooverowi wielu przyjaciół i 
otworzyła droffę do przyszłej, tak 
chlubnej działalności.

Z chwilą wybuchu wo jny zna­
lazł dla siebie pracę iście sama­
rytańską. Niósł pomoc we wszel­
kiej jej formie, głodnym, cierpią­
cym, chorym i rannym jako 
])rzewodniczący amerykańskiego 
komitetu ratunkowego dla Belgji

i Anglji. W roku 1918 został po­
wołany przez ówczesnego prezy­
denta Wilsona na stanowisko t. 
zw. dyktatora żywnościowego, 
stając się jego najbliższym 
współpracownikiem. Wszech­
stronnie zorientowany w skom­
plikowanych prawach ekonomiki 
oddaje swemu rządowi nieocenio^ 
ne usługi przy rozwiązywaniu 
zawiłych kwestyj gospodarczych. 
Mianowany latem 1918 roku na­
czelnym administratorem żyw­
nościowym Stanów Zjednoczo­
nych, wyruszył do Europy, gdzie 
rozwinął szeroką akcję ratowa­
nia krajów, dotkniętych głodem

Herbert Iloover.

W  skutek wojny, jego to stara­
niem przybyła do Polski pierw­
sza misja żywnościowa, przyno­
sząc wybitną pomoc ludności, a 
szczególnie dzieciom.

Polska, rozpoczynająca po dłu­
gich latach niewoli, swe samo­
dzielne istnienie, znękana pożogą 
wojenną i rabunkową gospodar­
ką zaborców ze szczególną 
wdzięcznością przyjęła pomoc 
Ameryki, tej Ameryki, za której 
wolność przelewali ongiś krew 
najlepsi synowie naszej ojczyz­
ny. Herbert Hoover za swoją 
ofiarną działalność zasłużył sobie 
na wieczną pamięć Polaków. O- 
kazał w chwilach dla nas naj­
cięższych wiele zrozumienia dla 
naszych potrzeb. Za jego to bo­
wiem sprawą z wyznaczonych 
przez prezydenta Wilsona 100 
mil jonów dolarów na pomoc dla 
krajów wyniszczonych Polska

otrzymała dużą i na dogodnych 
warunkach pożyczkę. Od roku 
1921 Hooyer był sekretarzem 
handlu w rządzie Stanów Zjed­
noczonych- W roku 1928 otrzy­
mał najwyższą godność państwo­
wą, drogą plebiscytu został obra­
ny prezydentem największej re­
publiki świata.

Ogrom zasług, jakie położył, 
czynią go jednym z najwybiit- 
iiiejszych współczesnych mężów 
stanu. Wielka ilość odznaczeń 
szeregu uniwersytetów była Ho- 
oyerowi nagrodą za jego wybit­
ną, poważną i skuteczną pracę.

Obecny prezydent Stanów 
Zjednoczonych, to typowy, pe­
łen rozmachu, energji, inicjaty- 

~wy i żelaznej woli Amerykanin. 
Gdy przyjdzie dzień czwartego 
lipca pośpieszą do Białego Domu 
tysiące jego rodaków, by trady­
cyjnym zwyczajem tak, jak czy­
nili ich przodkowie, uścisnąć 
dłoń pierwszego obywatela kraju.

Pierwszy obywatel w St. Zjed­
noczonych — to nietylko godność 
i reprezentacja, ale duża odpo­
wiedzialność i jeszcze większe 
uprawnienia.

Wielki autorytet osobisty i za­
ufanie większości spełeczeństwa, 
które w Ameryce głosuje bezpo­
średnio na osobę prezydenta, 
przy jednoczesnym dużym wpły- 
we na kongres ułatwiają w wy­
sokim stopniu najwyższemu dô  
stolnikowi rządzenie krajem. W 
żadnym państwie demokratycz- 
nem prezydent nie jest obdarzo­
ny tak szerokiemi pełnomocnic­
twami, jak w Ameryce.

Tylko w wyjątkowych wypad­
kach odwołuję się do ciał usta­
wodawczych, pragnąc w ten spo­
sób dla swych projektów zdobyć 
sankcję parlamentu. To też sza­
lony rozwój, rozkwit i bogactwo 
Ameryki jest ściśle związa­
ne ze świetnemi rządami pre­
zydentów. Herbert Hoover jest 
godnym następcą Waszyngtona, 
Roosevelta i Wilsona. Mówią o 
tern jego czyny, które zjednały 
mu serca Polaków. Zjednała je 
iLÓwnież przyjaźń dla naszej Oj-* 
czyzny, o której powiedział temi 
słowami:

„Kto był w Polsce lub współ­
pracował z nią w walce o niepod­
ległość i je j odbudowę gospodar­
czą, nie może nie być gorącym 
wielbicielem jej przymiotów*'.
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NAUKA DOWODZENIA
ZADANIE TAKTYCZNE Nr. 29

OMÓWIENIE I r o z w i ą z a n i e

Pytanie i- Fakt, że nieprzyja­
ciel dotychczas nie ścigał pluto­
nu, nic jeszcze nie mówi. Kawa­
leria w nocy nie mo^ła utrzymy­
wać z nami zbyt ścisłej styczno­
ści. W cią^u nocy odeszliśmy od 
niej dość daleko i nie zdążyła nas 
jeszcze dogonić. Na pewno nadro­
bi to w pierwszych g^odzinach i 
dogoni nas. Pościg lada chwila 
może się ukazać.

Jak będzie ten pościg wykony­
wany ? Będzie w nim brała udział 
kawaleria, być może wraz z sa­
mochodami pancernemi. Na­
przód ukażą się patrole, a może i 
maszyny, potem większe konne 
oddziały, walczące bronią białą 
i ogniem.

Trzeba wybrać taką drogę 
marszu, by działająca w sposób 
wyżej opisany kawaler ja, była 
dla nas jak najmniej groźna, oraz 
przyjąć ugrupowanie mało wraż- 
bwe i ułatwiające odpieranie na­
padów.

Teren przedstawiony na szkicu 
może pluton sierż. N. przebyć w 
sposób trojaki:

— iść szosą;
— maszerować na wschód od 

szosy, prawie aż do Nasielska;
- -  przekroczyć szosę natych­

miast i maszerować na zachód 
od niej.

Jak wynika z założenia, prę­
dzej czy później szosę przekro­
czyć trzeba (trzeba iść na płd. 
zach. od Nasielska)- Szosa ta bę­
dzie zapewne osią pościgu, a w 
szczególności osią działania sa­
mochodów pancernych. Przekro­
czenie jej w obliczu ścigającego 
nieprzyjaciela będzie bardzo 
trudne, może ziakoriczyć się roz­
biciem plutonu. Już te względy 
decydują, że nie można wybrać 
szosy jako osi marszu, ani od­
kładać na późnie j przekroczenia 
jej. Trzeba skorzystać z tego, że 
nieprzyjaciel nas jeszcze nie do­
gonił. Poza tern teren na zachód 
od szosy jest znacznie dogodniej­
szy do wykonania marszu w 
obliczu kawalerji, ponieważ:

— zasłony, które można wy­
korzystać, są gęściej rozłożone, 
mniejsze są przestrzenie odkryte, 
które trzeba przebywać;

— grzbiety na północ i połud­
nie od Daczki i las przy m. Pia-- 
nowo ograniczają wgląd z szosy 
w ten teren, a więc zabezpiecza­
ją przed ogniem samochodów

pancernych, które są przywiąza­
ne do szosy, a także utrudniają 
spostrzeżenie plutonu.

Sierż. N. zdecyduje się więc 
przekroczyć szosę w Chmielew- 
ko, skąd najkrótszą drogą przez 
krzaczki dostać się na drogę 
Szpice — Daczki — Baryły — 
Nasielsk. Jak długo można bę­
dzie maszerować drogą, by iść 
szybciej. W jakiem ugrupowa­
niu? Dopóki nie pojawią się 
pierwsze nieprzyjacielskie pa­
trole, będzie maszerował w ko­
lumnie, ubezpieczony szperacza­
mi. Kolumna ta będzie tak ziu zo­
na, by bez trudności mogła być 
zamieniona w szyk luźny, który 
sierż. N. zechce przyjąć, gdy 
zacznie grozić napad kawalerji. 
Szykiem tym bydby np. „trójkąt 
wtył“. Wobec tego w kolumnie 
maszerowałyby na czele obok 
siebie w dwó jkach drużyny 1 i 2, 
za niemi sekcja garłaczy, a wty- 
le drużyna 3. Każda drużyna 
wysyła szperaczy w kierunku 
s\*7ego rozwinięcia. Tylnych 
szperaczy prowadzi drużynowy 
3; zastępca sierż. N. prowadzi 
pluton. Sierż. N. maszeruje przy 
3 drużynie-

Pytanie 2. Czy sierż. N. ma ka­
zać otworzyć ogień na nieprzyja- 
<o’elskie patrole? Nic podobnego! 
Za postrzelenie 2— 3 ułanów za­
płaciłby zdradzeniem obecności 
opóźnionego w odwrocie pluto­
nu, ściągnięciem na siebie kawa­
lerji. W tej chwili pluton praw­
dopodobnie jeszcze nie jest zau­
ważony. Przekracza w tym mo­
mencie droffę Raczki — Chmie- 
lemo i jest ztyłu osłonięty 
grzbietem, na którym rosną 
krzaczki. Z tego to grzbietu tyl­
ni szperacze spostrzegli nieprzy­
jaciela. Jeszcze przez jakiś czas 
pluton może maszerować spokoj­
nie. Czas ten wykorzysta, by 
zbliżyć się do zasłon w rej. Dacz­
ki.

Pojawienie się konnych patro­
li jest natomiast sygnałem zbli­
żającego się pościgu. Możliwość 
zaatakowania plutonu przez ka­
walerię rośnie z minuty na mi­
nutę. Napad ten nie może zasko­
czyć nas w szyku nieodpowied­
nim do jego odparcia- Sierż. N. 
zarządzi więc przyjęcie opisane­
go w odpowiedzi na pytanie 1 
szyku luźnego, ściągnie szpera­
czy do plutonu i zorganizuje 
obserwację na wszystkie strony 
(patrz — artykuł „Walka małych

oddziałów piechoty z kawale- 
rją“ — zesz. 6 „Wiarusa"). Plu­
ton będzie posuwał się dalej w 
pełnem pogotowiu do starcia z 
kawalerią.

Pytanie 3. Sierż. N. zarządza 
natychmiastowe odparcie szarży 
ogniem. Zgodnie z zasadami wy- 
lożonemi w wyżej wspomnianym 
artykule, błyskawicznie ocenia, 
że kawaleria znajdu je się już na 
odległości zupełnie odpowiedniej 
do otwarcia ognia przez ręczne 
karabiny maszynowe i strzel­
ców. Rozkazuje więc: „Kawale- 
rja ztyłu! Strzelać! Garłaczowi 
przygotować garłacze!".

Sierż. N. nie zajmuje się sła­
bym ogniem, wychodzącym ze 
wsi Chmielewo, gdyż w tej chwi­
li chodzi przedewszystkiem o od­
parcie szarży- Nie wydaje też 
żadnych zarządzeń co do przy­
gotowania granatów ręcznych, 
gdyż będzie to już troską druży­
nowych. Natomiast chce w odpo­
wiednim momencie użyć garła­
czy. Poza tern ostrożność każe mu 
obawiać się napadu także z in­
nej strony. Nakazuje więc ka- 
pralowi-obserwatorowi obserwo­
wać, czy nie grozi plutonowi 
szarża także z prawej albo z le­
wej strony. Sam śledzi szarżę 
kawalerji i kiedy dochodzi ona 
na odległość 300 m., rozkazuje: 
„Garłacze — ognia!"

Pluton odpiera szarżę leżąc.
Pytanie 4. Dla plutonu sierż. 

N. nadszedł moment bardzo trud­
ny: wprawdzie kawaler ja zosta­
ła odrzucona, ale odskoczyła nie­
daleko i wzięła pluton pod silny 
ogień. Czyha ona, by napad po­
wtórzyć w bardziej sprzyjają­
cych okolicznościach: z inne j stro- 
lub po zadaniu plutonowi sil­
niejszych strat. W innem położe­
niu pluton mógłby spokojnie za­
kopać się w ziemi i oczekiwać 
nadejścia pomocy czy nawet za­
padnięcia ciemności. W odwrocie 
nie może sobie na to pozwolić: 
pomoc nie nadejdzie, a nieprzy­
jaciel w przeciągu pół godziny 
otoczy go i zniszczy. Lada chwi­
la może go zaatakować samochód 
pancerny drogą przez fw. Dacz­
ki. Trzeba cofać się. Ale jak i któ-- 
rędy? Jeśli pluton pozostanie i 
zacznie odchodzić, tern samem 
przerywając ogień, to poniesie 
straty od ognia nieprzyjacielskie­
go lub zostanie na nowo zasziar- 
żowany i znów zmuszony za­
trzymać się. Trzeba więc odcho-
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dzić rzutami: połowa plutonu 
musi pozostać na miejscu i to­
czyć dalszą walkę ogniową, dru­
ga połowa musi odejść nie dalej, 
niż na odległość skutecznego 
ognia strzelców (ok. 400 m), za­
jąć stanowiska i osłonić wycofa­
nie się pierwszej. Będzie to ruch 
powolny, ale wykonany z ma- 
łem ryzykiem. Aby dalszy ruch 
móc M ŷkonać szybko, trzeba w 
sposób wyżej opisany wycofać 
się w teren, w którym ani kawa­
leria, ani samochód pancerny nie 
będzie dla plutonu groźny. Dla­
tego też sierż. N. nie zarządzi od- 
skoku w kierunku fw. Daczki, 
lecz na zachód do najbliższego 
lasu, skąd pluton ma szanse, 
przeskakując od jednego lasku 
do drugiego, dostać się do rejonu 
na południowy-zacliód od Nasiel­
ska. Rozkaz sierż- N. brzmiałby 
więc:

„Drużyny 3 i 2 pozostają ze 
mną na miejscu i osłaniają od­
wrót reszty. Drużyna 1 i garła­
cze — wykonać skok do tego la­
su i przygotować się do osłony 
wycofania naszego”.

Za rozwiązanie zadania tak- 
tycznego Nr. 29 otrzymali:

I nagroda — sierż. Domeradzki 
Kaz. 14 p. p.

II nagroda — plut. Rychlicki 
Piotr B. P. R. nr. 2.

Dobre rozwiązanie nadesłał 
sierż. Nowak St. — 25 p. p.

Ogłoszonem w niniejszym nu­
merze rozwiązaniem zadania Nr. 
29 kończymy nasz cykl zadań 
taktycznych. Staraliśmy się o- 
bjąć niemi całokształt działań w 
polu. Dwanaście zadań poświę­
ciliśmy zagadnieniom z dziedzi­
ny rozpoznania i ubezpieczenia, 
ośm — walce zaczepnej (wraz z 
pościgiem) i dziewięć — walce 
obronnej łącznie z działaniami 
opóźniającemi). Największa ilość 
zadań musiała być przeznaczo­
na na ten dział, w którym pluton 
z największej korzysta samcF- 
dzielności.

W omówieniach zadań starali­
śmy się zawrzeć jak najwięcej 
wiadomości taktycznych, po­
trzebnych dowódcy plutonu. 
Usystematyzowaliśmy je i uzu­
pełnili w szeregu artykułów na 
temat działań małych oddziałów 
piechoty. Głównie jednak cho­
dziło nam w omówieniach o 
przedstawienie toku logicznego 
rozumowania, które powinno 
zawsze cechować dowódcę każ­
dego szczebla i które jest podsta­
wą dobrego dowodzenia w polu, 
gdzie każde położenie jest od­
mienne i nie można doń zastoso  ̂
wać rozwiązania, które mogło 
być bardzo dobre w wypadku 
podobnym.

Niestety, wielu z naszych czy­
telników oceniało nasze „omó­
wienie i rozwiązanie”, jako wzór 
prac, które nadsyłać należy.

Wskutek tego swoje postanowie­
nia obszernie motywowali, bez 
względu na to, że żądaliśmy tyl­
ko krótkich decyzyj (postano­
wień) lub rozkazów- Błędu tego 
należy w przyszłości unikać.

Sądzimy, że przestudiowanie 
większości naszych zadań mogło 
uczestnikom konkursu przynieść 
niemały pożytek. Niestety, znacz­
na część podoficerów, którzy 
brali udział w rozwiązywaniu 
zadań, zniechęcała się do pracy, 
jeśli za pierwszym lub drugim 
razem nie przyznano im nagrody.

Systematycznością pracy od­
znaczył się sierż. Domeradzki z 
14 p. p., który na 29 zadań roz­
wiązał 26. Nic też dziwnego, że 
osiągnął dobre wyniki: 5 na­
gród pierwszych i 3 — drugie. 
Poza tem dużym iidzilalem w 
pracy i dobremi wynikami wy­
różnili się:

st. sierż. Iglewski z 81 p. p., 
sierż- Nowak St. 25 p. p., st. sierż. 
Bartifzel 6 p. s. p., st. sierż. Li­
piński P. 25 p. p., st. sierż. Pią- 
koś A. 49 p. p.

Późno zaczęli pracować, lecz 
dobre osiągnęli wyniki:

plut- Rychliński Piotr B. P. R. 
P. 2, chor. Wańczyk Stanisław 
1 p. s. p., sierż. Sok Jan 83 p. p.

Wszystkim uczestnikom kon­
kursu serdecznie życzymy po­
wodzenia w dalszej pracy nad 
sobą.

Sąsiadką naszą na północo- 
wschodzie jest republika łotew­
ska. Z Łotwą łączy nas brater­
stwo broni, zawarte w roku 1919- 
1920 na polach bitewnych Letga- 
Iji, kiedy to żołnierz polski ra­
mię w ramię z łotewskim stawiał 
czoło nawale bolszewickiej i bił 
ją pod Dynebiirgiem, Krasławką, 
i t. d.

Współczesna Łotwa zajmuje 
przestrzeń 65679 km W lin ji po­
wietrznej (ze wschodu na za­
chód) szerokość państwa łotew­
skiego wynosi około 442 km, dłu­
gość zaś (z północy na południe) 
!200 km.

Ogólna rozciągłość granic re­
publiki łotewskiej wynosi 1692 
km- Jedna trzecia tej granicy, 
t. j. 496 km, tworzy wybrzeże 
morza Bałtyckiego. Na północy 
Łotwa graniczy z Estonją, na 
wschodzie z Rosją sowiecką, na 
południu z Polską i na południo- 
wo-zachodzie z Litwą.

Cały kraj podzielony jest na 
cztery prowincje: Kurlandję,

Ł O T W A
l.

Zemgalję, Latgalję i Liflandję. 
Pod względem powierzchni Ło­
twa stanowi część wielkiej 
wschodnio - europejskiej niziny. 
Najwyższe wzniesienia nie prze­
kraczają 300 m nad poziomem 
morza. Pagórki rozrzucone po 
Kurladji, Zemgal ji i południowej 
Liflandji, urozmaicają bardzo 
krajobraz Łotwy.

Duże równinne przestrzenie ło­
tewskie, przecięte są korytami 
kilku rzek.

Największą z nich jest rzeka 
Dźwina, która przecina kraj 
z południo-wschodn na północo- 
zachód i wpada do zatoki Ry­
skiej.

Przeciętna szerokość rz. Dźwi- 
ny wynosi 180 — 320 metrów, ko­
ło Rygi szerokość zwiększa się do 
1000 metrów. Stała komiinikacja

po rzece odbywa się tylko od 
ujścia do m- Uexkiill, wyżej, t. j. 
do Jakobsztatu kursować mogą 
tylko niewielkie statki. Ze wzglę­
du na spadki i dużą ilość pro­
gów, ruch transportowy na rze­
ce jest dość słaby. Dopływów 
Dźwina przyjmuje dużo, prze­
ważnie z prawej strony. Naj­
większe z nich to: Neret, Ewót 
(Aidiekste) i Oger (Ogre).

Z innych rzek wymienić nale­
ży przepływającą przez Kurlan­
dję rz. Lielupę (Aa kurlandzka) 
oraz Wentę, wpadającą do morza 
pod miastem Windawą. Po łiO- 
iwie rozrzucony jest również ęa- 
ły szereg dużych jezior, najwięk­
sze z nich jezioro Liibańskie 
posiada 88 km  ̂ powierzchni.

Klimat Łotwy, kraj wysunię­
ty w kierunku północo-wschod- 
nim, jest jednak dość łagodny, 
zwłaszcza w Kurlandji, gdzie da­
je się odczuć dodatni wpływ cie­
płego prądu morskiego Golfsztre- 
mu.
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Klimat łotewski i dość znaczne 
( pady umożliwiają uprawę: ży­
ta. pszienicy, lnu i t. d.

28% powierzclini kraju pokry­
wają lasy.

Lasy są jednem z najwięk­
szych bogactw naturalnych Ło­
twy i stanowią poważny przed­
miot eksportu

Przechodząc do opisu ludności, 
zamieszkującej ziemię łotewską, 
stwierdzić przedewszystkiem na­
leży, że łotysze są potomkami 
plemion litewsko - łotewskich i 
lińskich. Do plemion litewsko- 
łotewskich należeli; Letgalczycy, 
Zemgalczycy i Selowie, do fiń­
skich — Liwowie, Kurowie i 
Wendowie. Z czasem plemiona te 
połączyły się i utworzyły jeden 
naród łotewski.

Oprócz Łotyszów, zamieszkują 
ziemie obecnej republiki łotew­
skiej: Niemcy, Żydzi, Ro­
sjanie. Polacy, Białorusi­
ni, Litwini i Estończycy.
Ogólna liczba mieszkań­

ców republiki łotewskiej 
wynosi 1.876.000, z czego 
73 % stanowią ł.otysze.
10%) Rosjanie, 4% Pola­
cy i t. d.

Pod względem wyzna­
niowym większość lud­
ności jest protestancka, 
katolicy zajmują drugie, 
a prawosławni trzecie 
miejsce.

Łotwa jest krajem rolniczym, 
gdyż 68 procent ludności zajmu­
je się gospodarką rolną, a tylko 
i 6 procent przemysłem i han­
dlem-

Pożoga wojenna zniszczyła 
jednak doskonale rozwijające się 
gospodarstwa rolne, 29% ziemi 
ornej stało się ugorem. Dopiero 
po roku 1920 podjęto wysiłki nad 
doprowadzeniem kraju do daw­
nego stanu i ostatecznie w 1924 
roku, rolnictwo osiągnęło stan 
przedwojenny, a w chwili obec­
nej przewyższyło go już znacz­
nie. Mówiąc o gospodarce rolnej, 
wspomnieć też należy o przepro­
wadzonej na Łotwie reformie 
rolnej. Przed wojną niemal po­
łowa całej ziemi łotewskiej na­
leżała do wielkich majątków bę­
dących własnością baronów nie­
mieckich. Obszarów dworskich 
przekraczających 10 tysięcy hek­
tarów, było na Łotwie bardzo 
dużo. Pozbawiony przez zachłan­
nych Niemców ziemi chłop ło­
tewski wegetować musiał na 
nędznych skrawkach roli. Z 
chwilą jednak odzyskania przez 
ł.otwę niepodległości, rząd ło­

tewski zlikwidował wszystkie 
większe majątki, pozostawiając 
właścicielom 45 do 100 ha, pozo­
stałą zaś ziemię rozdano włościa­
nom.

Obecnie 74% gospodarstw po­
siada po 50 — 60 ha.

Wojna światowa zadała rów­
nież ciężki cios przemysłowi ło­
tewskiemu. W 1917 r. wszystkie 
większe łotewskie fabryki zosta­
ły ewakuowane przez cofające 
się wojsko rosyjskie, czego nie 
zdążono wywieźć, to zniszczono. 
Następnie Niemcy dokonali dal­
szego rabunku, rekwirując i gra­
biąc pozostałe resztki. Przemysł 
więc łotewski został doszczętnie 
zrujnowany. A że mieli co gra­
bić na Łotwie — Moskale i Niem­
cy, świadczy o tern statystyka, 
która wykazu je, że już w 1910 r-

było w tym kraju 782 zakładów 
przemysłowych: chemicznych,
metalurgicznych, włókienniczych 
i t. d. Największemi ośrodkami 
przemysłowemi były: Ryga, Li- 
pawa, Mitawa i Dyneburg. Po 
wojnie Rosja sowiecka zobowią­
zały się zwrócić Łotwie zrabowa­
ne urządzenia fabryczne, uczyni­
ła to jednak tylko częściowo, bol­
szewicy bowiem nie lubią zwra­
cać rzeczy już raz zagrabionych.

Wyzwolona z pod jarzma nie­
mieckiego i bolszeAvickiego Łotwa 
odbudowuje powoli swój zrujno- 
v/any przemysł, jednak nie bę­
dzie mogła doprowadzić go do 
pełnego rozkwitu, gdyż wymaga­

łoby to z jednej strony znaczne­
go wysiłku finansowego, z dru­
giej zaś strony — wobec zmienio­
nych warunków politycznych 
i geograficznych zmuszona jest 
ograniczyć nieco zakres swego 
nprzemysłowienia. Brak surow­
ców (węgla, żelaza, nafty i t. d.) 
nie sprzyja również większemu 
rozwojowi łotewskiego przemy­
słu.

Ponieważ wyzwolona Łotwa 
jest krajem rolniczym, odradza­
jący się więc przemysł przysto­
sował się do zmienionych warun­
ków, rozwijając przedewszyst 
kiem gałęzie związane z rolnic- 
tA\rem. Doskonale więc rozwinął 
się przemysł jajczarsko mleczar­
ski, który nietylko zaspokaja we­
wnętrzne potrzeby kraju, ale 
jeszcze eksportuje swe produkty 
(jaja, masło) zagranicę.

Na drugiem miejscu stoi 
przemysł drzewny, na­
stępnie — chemiczny, pa­
pierowy i szklany.

Handel łotewski jest 
dość ożywiony. Łotwa 
wywozi przeważnie pół­
fabrykaty (drzewo, len, 
skóry i t. d.) oraz produk­
ty spożywcze (masło, ry­
by, konserwy). Eksport 
skierowany jest przede­
wszystkiem do: Niemiec. 
Anglji i Belgji.

Import obejmu je maszy­
ny przemysłowe, manufakturę, 
naftę, węgiel, sól i t. d.

Z miast łotewskich na pierw- 
szem miejscu wymienić należy 
stolicę Rygę. Piękne to miasto, 
położone niedaleko brzegu zatoki 
Ryskiej, nad rzeką Dźwiną, po­
siada 350.000 mieszkańców. Dru­
giem co do wielkości miastem 
jest Lipawa, wielki niezamarza­
jący port, przez który kiedyś 
przechodziły setki tysięcy tonn 
rosyjskiego importu i eksportu. 
Dziś port ten podupadł, gdyż za­
potrzebowania republiki łotew­
skiej nie są zbyt Avielkie.

Na zakończenie warto jeszcze 
wspomnieć o Dyneburgu. Jest 
on niejako stolicą prowincji Let- 
galji, w której zamieszkuje spo­
ra ilość Polaków.

W Dyneburgu, tak pamiętnym 
z walk naszej I-ej i 3-ej dyw. 
piech- leg. z najeźdźcami bolsze­
wickimi, znajduje się kilkaset 
grobów poległych za wolność 
I,otwv polskich żołnierzy.

L. Wernic.
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NARÓD I PAŃSTWO
STOSUNEK

MIĘDZY PAŃSTWAMI-
Państwa między sobą utrzymu­

ją rozmaite stosunki jużto poli­
tyczne, juźto gospodarcze. Spra­
wcy, ATynikające z tych stosun­
ków, załatwiają posłowie, którzy 
są zastępcami i pełnomocnikami 
państwa zagranicą. Posłów tycli 
mamy cztery rangi: 1) ambasado- 
roAvie, 2) posłowie, czyli upełno­
mocnieni ministrowie, 3) mini­
strowie rezydenci, 4) pełnomocni­
cy państw najmniejszych oraz 
półsuwerennych, t. j. częściowo 
nieząwisłych (charges d‘affaires). 
Wysokość rangi zależy od wiel­
kości obu państw, t. j. państwa 
wysyłającego i przyjmującego 
posła. Mają oni charakter dyplo­
matyczny, to znaczy, że zastępu­
ją państwo pod kierunkiem mi­
nistra spraw zagranicznych. Po­
słowie ci są nietykalni podczas 
swego urzędowania zagranica i 
mają specjalne prawa. Należy ich 
więc odróżnić od posłów na sejm.

Dla obrony interesów gospo­
darczych, handlowych i politycz­
nych utrzymują państwa w każ- 
dem wielkiem mieście konsulów, 
którzy nie mają charakteru dy- 
plomaiycznego i z władzami cen- 
tralnemi porozumiewają się przez 
swego posła. Są oni też niety­
kalni. Umowy między państwa­
mi mogą im zastrzec rozmaite 
spraAvy, jak małżeńskie, spadko­
we, oraz opiekę nad wdowami i 
sierotami obywateli-

Dla rozstrzygania Avażnych 
s p r a w ,  ob­
c h o d z ą c y c h  
wszystkie pań­
stwa, zbierają 
się ich przed­
stawiciele nia 
k o n g r e s a c h  
(kongresy po­
kojowe). Mniej 
ważne sprawy 
są załatwiane 
na konferen­
cjach. Taka 
była konferen­
cja w Hadze w 
r. 1899, na któ­
rej państwa 
zgodziły się na:
1) poko jowe za­
łatwianie spo­
rów, 2) prze­
strzeganie pra- 
wla międzyna­

rodowego podczas wojny lądowej 
i morskiej, 3) zakaz miotania 
pocisków z balonów, 4) używcj- 
nid trujących gazów i rozprysk ,- 
lących się w ciele kul, t. zw. 
. dum-dum”. Uchwały te podczas 
ostatniej wojny były jednak bar­
dzo często naruszane.

Dla ochrony wspólnych spraAV 
istiiieją stałe urzędy między na ro- 
dowei Należą iu międzynarodo­
we komisje wodne do ochrony 
żeglugi na rzekach międzynaro­
dowych, t, j. takich, do którvcłi 
dostęp jest dozwolony dla stat­
ków wszystkich narodów. Do­
tychczas rzeką taką w Europie 
był Dunaj, a w Afryce Kongo, 
obecnie jednak ostatni kongres 
pokojowy umiędzynarodowił 
wiele rzek, między niemi Wisłę i 
Niemen. Są też inne urzędy mię­
dzynarodowe, jak np. biuro tele­
graficzne, światowy związek 
pocztowy, biuro do ochrony wła­
sności przemysłowej, literatury  ̂ i 
sztuki, biuro międzynarodowe 
komunikacji kolejowej av Bernie 
szwajcarskiem, biuro sanitarne, 
biuro miar i wag w Paryżu i in.

'^odczas konferencji pokoio- 
wej w roku 1919 powstała Liga 
Narodów.

Liga Narodów.
Na wiele lat przed wojną świa­

tową istniała myśl założenia ta­
kiego związku państw, któr>^by 
dążył do ograniczenia wojny. 
Podczas ostatniej wojny podjął 
też ja prezydent StanÓAy Zjeduo-

Na łowy.

czoiiych Ameryki Północnej Wil­
son i jemu dopiero udało się myśl 
tę w czyn wprowadzić, a to dzię­
ki znaczeniu, jakie posiadało re­
prezentowane przez niego pań- 
stAyo.

Już podczas rokoAvaó poko.jo- 
Ayrŷ ch w roku 1919 państwa 
sprzymierzone, Avalczące z Niem­
cami, przyjęły za podstawę, t 
ZAV. 14 punkt Wilsona. W myśl 
14 punktu miał być stworzony 
poAvszechny związek narodów, 
zapewnia jący państAyom tak ma­
łym jak i dużym niezawisłość i 
nietykalność.

Podczas konferencji pokojowej 
wyznaczono dnia 25 stycznia 
1919 r. komisję pod przcAyodiiic- 
twem Wilsona dla opracowania 
statutu Ligi NarodÓAy- Statut ten 
został wkrótce opracoA^any i 14 
lutego 1919 r. przez konferencję 
pokojoAcą zatwierdzony, a po 
peAvnych zmianach wszedł on do 
traktatu wersalskiego z dnia 28 
czerAVca 1919 roku.

Skład Ligi Narodów.
Do Ligi mogą należeć narody 

zorganizowane jako państwa,
oraz państAya samorządne, znaj­
dujące się w peAynej zależności 
od innego, jako też dominja i ko­
lonie, jak np. Kanada, Austria] fa 
i t. p.

Statut Ligi rozróżnia za­
łożycieli i niezałożycieli. Do
pierwszych należy 32 państw
sprzymierzonych, pomiędzy któ- 
remi jest i Polska, oraz 13

państw nautral- 
nych, które do 
Ligi były za­
proszone. Do 
drugich należą 
państAya pozo­
stałe, które na 

, własną prośbę,
I a za zgoda

członków Ligi 
będą przyjęte. 
Do tych ostat­
nich zaliczają 
się państwa 
ZAyyciężone i iu 
ne drobne pań­
stewka. Do Li­
gi nie przystą- 
piłA" Stany Zie- 
dnoczone, Ro­
sja sow., Tur­
cja, Afganistan, 
Egipt, Ekwador 

mai. J. Brandt. \ Meksyk.



Nr; 27 W I A R U S 587

POD GWIAŹDZISTYM SZTANDAREM
Wyzwanie zostało rzucone. 

Dalsza obojętna obserwacja w 
rak tragjicznej chwili była nie do 
pomyślenia. Stany Zjednoczone 
wypowiedziały wojnę Niemcom, 
stając u boku państw Ententy.

A tymczasem na szero­
kim froncie, rozciągnię­
tym wzdłuż rdzennej zie­
mi francuskiej trwała u- 
porczyw(a walka pozycyj­
na. Każdy metr jakiejjoś 
Ippecourt czy Cerisy ata­
kowany był z fur ją, jak­
by zg;łcxlniiałych wilków a 
broniony z zaciekłością 
lwów.* Niemniej wojna 
laka w pominięciu całej'
Krozy, dostarczała zupeł­
nie swoistych wzruszeń i 
przeżyć, skrojonych nie 
na codzienną miarę. Ma 
bowiem wojna swoje od­
rębne prawa, odrębne wy­
macania. Swoje światła i 
cienie, nędzę i blaski.

jej podstawowym elementem 
jest żołnierz- Najwyższym żołnie­
rza autorytetem — dowódca. Jê  
śli oddział czy to bataljon, pułk, 
dywizję, drużynę, kompanję. 
czy armję przyjąć za istotę żyją­
cą — to dowódca jest jej móz- 
ciem.

Dowódca od najskromniejszeco 
do naczelneco wodza mają wła­
dzę, jakiej nikt poza Bociem nie 
|)osiada. Czemże jest każda in­
na wobec niej? Ani majątek, ani 
zaszczyty, ani żadne inne codno- 
ści. Ktoś słusznie powiedział, że 
.,nawet mądry doktór, objawia­
jący swoje prawdy olśnionym słu­
chaczom nie jest istotnym władcą 
ludzkich stworzeń... Ten tylko 
zasłucuje na to miano, kto może 
nakazać śmierci, by kosiła**.

Dowódcę często rodzi okolicz­
ność, nie tylko szkoła, odbyte 
ćwiczenia, eczaminy.

Z pierwszym transportem wojsk 
amerykańskich, między wieloma 
[ohn‘ami, Charles‘ami i Harry- 
mi przybył do Europy również 
Antoni Wiciira, mechanik zakła­
dów Stanley*a ze stanu Michi- 
can.

P(Klczas jedneco z ataków  ̂
na pruskie okopy dwudzie­
stu żołnierzy, między który­
mi znalazł się Wigura, wepchnię­
tych zostało w jakiś olbrzymi lej. 
Skuleni w cłębi leju żołnierze by­
li bezradni. Nie orjentowali się 
zupełnie ŵ terenie. Zostali bez 
kierunku, bez mapy — uniesieni

wirem bitwy. Spodziewali się la­
da chwila noweco' huracanu 
szrapneli, zdradzieckieco odcło- 
su karabinów maszynowych?

Co począć? Oto dręczące nie­
pokojem pytanie, które obleĝ ło

f)efiladn pierrpszych oddziałom utuerykańskich 
na froncie zachodnim.

nieszczęsnych żołnierzy, j eden 
przez dru ĵieao udzielali sobie 
wzajemnie rad i wskazów^ek.

Co począć? „Cofnąć się — ru­
szać na prawo—zostać**! Wszyst­
kie projekty wyczerpano. Żaden 
nie był do przyjęcia. Zresztą kto 
miał o tern zdecydować?

T oto w duszę Wiĝ ury zapadł 
jakiś {ęłos. Wstrząsnął nim. Po­
budził do myślenia. Odezwał się 
przeszłością, echem przodków. 
Siłą pradziada chłopa, rzutkością 
dziada-kupca, odwagą ojca-pow­
stańca- Zrozumiał, że trzeba wo­
dza. Stopiły się w nim poświęce­
nie, sława, rozum, wielkość w 
decyzję pełną hartu

A jednocześnie z jawiają się ty­
siące wątpliwości. Pot oblewał 
czoło. Mózs: wysilał się nad osta- 
lecziiem postanowieniem. Czuł 
w sobie nieuniknioną powinność 
dowodzenia. Kolegów tymczasem 
opanowała całkowita apalja.

Nagle zagrały karabiny. Oto 
stosowna chwila. „Chłopcy — 
rzucił Wigura — mamy okazję 
pomóc naszym oddziałom. Ot. 
tam — widzicie — wdzierają się 
nasi na stromy stok. Niemcy mo­
gą zagrodzić drogę karabinami 
maszynowemi. My je weźmiemy. 
Szybciej, dalej, naprzód!**

W umysły żołnierskie padł 
jasny promień. Ufność wstąpiła 
w dusze. Oddział wypadł z wy­
rwy na komendę Wigury i ruszył 
w nakazanym kierunku.

Tego to żołnierza już w mun­
durze polskim poznałem w jakiś 
czas później. Lubiłem słuchać je­
go opowiadań o czynach kolegów 
z pod gwiaździstego sztandaru.

— Odwaga, mój panie — ma-*
wiał zwykle — to nie 
wszystko. Są na wojnie 
chwile, kiedy swą odwa­
gę trzeba poskramiać, bo 
może tylko zaszkodzić...

— Czyżbyś
— Przytoczę przykład. 

Było to pod Saint Pierre 
Vaast. O g. 7.10 miał się 
rozpocząć atak na okopy 
nieprzyjacielskie. Żołnie­
rze, skuleni w rowach 
czekali rozkazu. Tymcza­
sem artyleria nasza przy­
gotowywała teren do na­
tarcia. Artyleria przeciw­
nika odpowiadała dość 
słabo. Czekała momentu 
poderwania się fali na­
szego ataku, by ogniem

zaporowym przywitać nas na 
wstępie.

Por. Havks obserwował przed­
pole. Wiedział, że gdzieś ukryty 
jest nieprzyjacielski obserwator 
artylerii, który czeka na sygnał 
świetlny swojej piechoty, by w 
30 sek. potem rozpocząć regular­
ny ogień.

Była g. 7 m. 8. Niemcy rażeni 
przez naszą artylerią uciekali. 
( jóż miał robić por. Hayks? Biec 
za nimi? Takby nakazywały 
względy taktyczne, no i możli­
wość okazania swej odwagi... Ale 
skoro pluton jego byłby się po­
derwał, to na skutek sygnału 
czat wroga, granaty w 30 sekund 
później trafiłyby av oddziały są­
siednie.

Moment ten wymagał wielkie­
go hartu i siły woli, choć wszyst­
ko podniecało oficera do wydania 
rozkazu: gotowość żołnierza,
pierzchający przeciwnik, sława...

Lecz Hayks nie ruszył się z 
miejsca. Z prawdziwem bohater­
stwem czuwał w ukryciu, nie ża­
łując sławy i odznaczeń. Dopiero 
ruszył z całym pułkiem razem 
w stosownej chwili.

— Doprawdy imponować mo­
że — rzekłem — taki spokój, 
opanowanie’nerwów, no i... odwa- 
f?i-

— Oni — odpowiedział nie bez 
dumy Wigura — wszyscy tacy, 
ci dzielni ludzie z pod znaku
U. S. A.
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Ś. P. GEN. WŁADYSŁAW JAXA-ROŻEN
Dwudziestego czwartego czerw­

ca rozstał się z tym światem gen. 
inż. Władysław [axa-Rożen, ko­
mendant główny Związku 
Strzeleckiego.

Zmarły był jednym z naj- 
czynniejszycb bojowników 
walk o niepodległość Polski 
i jej ofiarnym współtwórcą. 
Urodził się 29 marca 1875 ro­
ku w Krzywopolu na Podolu. 
Ojcem jego był dymisjonowa­
ny sztabs-kapitan armji rosyj­
skiej, który za okazywanie pô  
mocy powstańcom w 1863 r. 
został osadzony w twierdzy w 
Benderach, skazany na śmierć 
i ułaskawiony. Matka była 
córką członka Rządu Narodo­
wego, Stanisława Matuszewi- 
cza.

W r. 1887 Władysław Jaxa- 
Rożen zostaje przyjęty do kor­
pusu kadetów w Niżnim-Now- 
gorodzie, po ukończeniu któreś 
go w roku 1893 wstąpił do 
szkoły wojennej w Moskwie.
W r. 1895 zostaje podporuczni­
kiem. Po czterech latach służ­
by otrzymuje urlop, udaje się 
dp Warszawy i wstępuje na poli­
technikę warszawską, a potem 
opuściwszy szeregi na politechni­
kę lwowską.

Na jesieni roku 1901 przystę­
puje do P. P. S. i rozwija szero­
ką działalność na terenie Warsza­

wy. W dwa lata później powoła­
ny zpowrotem do wojska, prze­
kracza nielegalnie granicę i uda­

 ̂ p. gen. Władysław Jaxa-Rożen.

je się do Krakowa. Tu prowadzi 
wykłady w pierwszej szkole bo­
jowej, przyczem na jedenaście 
broszur bojowej bibljoteki jedną 
napisał Komendant Piłsudski 
drugą obecny gen. Dąbkowski, a 
pozostałe gen. Jaxa-Rożen.

Po ukończeniu akademji rol­
niczej w Lublanie wraca do kra­
ju i oddaje się pracy zawodowej, 

rozwijając szeroką działalność 
polityczną. Jest jednym z or­
ganizatorów Zw. Walki Czyn­
nej, a następnie organizatorem 
pracy strzeleckiej na terenie 
Lwowa. Z chwilą wybuchu 
wojny, jako dowódca baterji 
1 p. art. Legjonów, potem kad­
ry artylerii w Kozienicach, a 
w końcu 1 dywizjonu odbywa 
kampanię do połowy 1916 r., 
wtedy złożony ciężką chorobą, 
musi wyjechać do Zakopane­
go. •

Po legionowym kryzysie 
przysięgowym prowadzi na 
tamteiszym terenie robotę nie­
podległościową P. O. W.

W listopadzie 1918 r. staje w 
szeregach obrońców Lwowa, a 
następnie mianowany majo­
rem, zostaje dowódcą 4 p. a. 
p. Jako podpułkownik bierze 
widział w ofensywie majowe i 
1919 r., a mianowany w r. 1920 
podpułkownikiem obejmuje 
szefostwo żandarmerii. Na je­

sieni 1926 r. zostaje komendan­
tem garnizonu m. Warszawy w 
stopniu generała. W r. 1929 obej­
muje stanowisko komendanta 
głównego Zw. Strzeleckiego.

Cześć pamięci wielkiego oby­
watela!

NASZE SPRAWY
BYLE NIE PRZECHOLOWAĆ

W artykule pod tytułem „Do pracy“ 
w Nr. 23 „Wiarusa*’ zostało nam za­
rzucone, że za mało interesujemy się 
sprawami nas obchodzącemi, tracąc 
w ten sposób akcję wspinania się ku 
wyżynom lepszej przyszłości.

Autorowi tego artykułu chodzi, bo­
wiem, o brak inicjatywy w kierunku 
posiadania przez podoficerów wła­
snych sanatorjów, domów wypoczynko­
wych i t. d., a następnie o stworzenie 
w Warszawie czegoś w rodzaju hote­
lu dla przejezdnych kolegów.

O ile sama sprawa jest bardzo ak­
tualna, jeżeli chodzi o domy wypo­
czynkowe, o tyle muszę zwrócić uwa­
gę szanow nemu autorowi, że sprawa 
domów wypoczynkowych jest już za­
początkowana z ramienia naszych prze­
łożonych i przy pomocy M. S. Wojsk.

jak o tern informuje choćby artykuł 
w Nr. 21 „Wiarusa** z r. b.

Należy tu pamiętać, że sami nie 
wiele wogóle zrobimy bez pomocy z 
góry i niewiem dlaczego autor stawia 
nam za przykład policję, kolejarzy i 
t d.? Czy autor jest tego pewien, że 
jeżeli ci posiadają swoje sanatorja, do­
my wypoczynkowe i t. d., to stworzy­
li je li tylko własnemi funduszami? 
Twierdzenie to w^ydało mi się tak go­
łosłowne, że zmuszony byłem się zwró­
cić do znajomych mi osób w tym kie­
runku zainteresowanych, gdzie dowie­
działem się, że koszta budowy icłi do­
mów wypoczynkowych zostały pokryte 
w 25% przez ich władze przełożone, 
30% przez nich samych, a 45% uzy­
skane zostało z dobrowolnych składek 
społeczeństwa. Nie sądzę byśmy i my 
musieli iść z puszkami na ulicę i że­
brać, narażając w ten sposób prestige

naszego munduru. Poza tern o ile mi 
wiadomo, dziś wszystkie niemal od­
działy posiadają swoje kasyna, swe fun­
dusze wzajemnej pomocy, a nawet w 
niektórych garnizonach istnieją ogniska 
podoficerskie, które spełniają rolę lo­
kali klubowych.

Odnośnie budowy domu — schroni­
ska w Warszawie chciałem tylko na­
pisać, że sprawa ta mojem zdaniem ra­
czej winna być rozwiązana przez na­
sze władze, niż nas samych. Mam tu 
zresztą na myśli tylko hotel, gdzie- 
ł)y się można przespać, będąc służbo­
wo (wzgi. w wycieczce zbiorowej) w 
Warszawie, gdyż taka instytucja jak 
restauracja, czytelnia i t. d. w War­
szawie już dawno istnieje przy Ogni­
sku Podoficerów zawód., jest postawio­
na na zupełnie odpowiednim poziomie 
i każdy z kolegów pizejezdnych jest 
tam mile widziany (bilard, szachyj
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karty, dzienniki na miejscu, nie na wy­
nos).

Jeżeli więc ostatnio powstały w nie­
których garnizonach hotele dla prze­
jezdnych oficerów, którzy za minimal­
ną opłatą korzystają z nich, (powsta­
ły one dzięki zrozumieniu poszczegól­
nych komendantów garnizonu korzy­
ści, jakie wynikają z tego tytułu) 
to musimy przypuszczać, iż wła­
dze nasze, gdy tylko środki na to 
pozwolą, zechcą może stworzyć po­
dobne hotele i dla nas, gdzie 
za pewną opłatą można będzie się 
przespać, wyzyskując potrzebne lokale 
w objektach chociażby koszarowych, 
gdzie udałoby się może zamienić na po­
koje mieszkalne kilka sal, same koszta 
przeróbki z czasem wróciłyby się z 
pewnością z wpływów otrzymanych 
za używanie tych pokoi.

W sprawach podobnych byłaby mo­
że potrzebna nasza inicjatywa, lecz już 
nie ogółu podoficerów, tylko ich przed­
stawicieli, t. j. kolegów piastujących 
stanowiska prezesów ognisk w poszcze­
gólnych garnizonach, którzy z odpo- 
wiedniemi, konkretnemi wnioskami mo­
gliby przedstawić sprawę komendanto­
wi garnizonu, aby zaś ta sprawa nie 
stanęła na martwym punkcie proszę 
Kolegów zabrać głos, ' a jestem prze­
konany, że i Redakcja Wiarusa ze swej 
strony dołoży starań, by nam i w tern 
dopomóc.

Niechże więc hasło „do pracy" bę­
dzie naszym przewodnikiem, ale w 
granicach naszych możliwości, bo cho­
ciaż dziś podoficer jest najpodatniej- 
szym materjałem do płacenia różnych 
świadczeń na cele humanitarne, nie za­
pominajmy o przysłowiu „dopóty w 
dzbanie wodę się nosi, dopóki się ucho 
nie urwie".

Byle więc tylko nie przeholować!
St. ogniom. Pasek,

5 d. a. plot.

NASZE SPRAWY  
MIESZKANIOWE

Nawiązując do artykułu „Kwestja 
mieszkaniowa podoficerów zaw." za­
mieszczonego w dziale „nasze sprawy" 
Nr. 22 „Wiarusa" z r. b. — pozwo­
lę sobie dorzucić garść spostrzeżeń w 
sprawach mieszkaniowych podofice­
rów zawodowych.

Nie będę tu poruszał wa­
runków, w jakich mieszka­
ją podoficerowie zawodowi, 
gdyż zostały szczegółowo 
ujęte przez autora w po­
wyższym artykule, który 
wykazał istniejące niedo­
maganie w tej dziedzinie.

Jako jeden ze środków 
naprawy stosunków mie­
szkaniowych podoficerów

zawodowych, autor podaje projekt 
utworzenia podoficerskich spółdzielni 
mieszkaniowych. Muszę zaznaczyć, że 
sprawę tworzenia podoficerskich spół­
dzielni mieszkaniowych potraktować 
należałoby jako sprawę doniosłego zna­
czenia dla nas i sądzę, że każdy po­
doficer zawodowy, trzeźwo patrzący w 
przyszłość — tak właśnie na tę spra­
wę będzie się zapatrywał. Nie ulega 
chyba najmniejszej wątpliwości, iż po­
siadanie własnego dachu nad głową 
jest marzeniem każdej prawie rodziny. 
Sądzę, iż wszelkie uzasadnienia w tym 
kierunku są zbyteczne. Biorąc jednak 
pod uwagę specjalne warunki bytu po­
doficerów zawodowych wypada zazna­
czyć, iż samopoczucie podoficera we 
własnem mieszkaniu będzie o wiele 
wyższe, niż w najlepszem nawet mie­
szkaniu, urządzonem nowocześnie w bu­
dynkach Funduszu Kwaterunku Woj­
skowego. W wypadku przeniesienia do 
innego oddziału, przejścia w stan spo­
czynku lub do rezerwy, podoficer za­
wodowy z rodziną musi opuścić pięk­
ny nieraz lokal służljowy, i skazany 
jest w większości wypadków na wiele 
kłopotów, specjalnie natury finansowej, 
związanych z wynajęciem nowego lo­
kalu. Nieraz warunki materjalne ukła­
dają się tak fatalnie, iż podoficer za­
wodowy w podobnych wypadkach nie­
ma potrzebnych funduszów na nowe 
mieszkanie, biorąc pod uwagę, iż w 
większych miastach zazwyczaj trzeba 
płacić grube „odstępne", lub komorne 
za rok i nieraz za dwa zgóry. O kło­
potach, brakach i usterkach w tym kie­
runku dałoby się powiedzieć jeszcze 
bardzo wiele. Utworzenie podoficer­
skich spółdzielni mieszkaniowych zmie­
niłoby radykalnie dotychczasowe sto­
sunki mieszkaniowe podoficerów zaw. 
w kierunku dodatnim.

Biorąc sprawę ze strony jej technicz­
nego przeprowadzenia, sądzę, iż przy 
życzliwem poparciu władz przełożo­
nych, utworzenie podoficerskich spół­
dzielni mieszkaniowych nie napotkało­
by na zbyt,wielkie trudności. Zresztą, 
mamy w tym kierunku piękny przy­
kład ze strony korpusu oficerskiego. 
Weźmy dajmy na to. Warszawę, lat te­
mu kilka zaledwie zawiązane zostały 
oficerskie spółdzielnie mieszkaniowe. 
Dziś — na miejscach niedawno jeszcze

A onfrfurpedomce francuskie na modach polskich.
fot. Pikiel.

świecących pustkami — wyrosły pięk­
ne nowoczesne dzielnice — Żoliborz, 
Mokotów, Czerniaków i inne kolonje 
oficerskie. Z natury rzeczy wynika, iż 
nasze spółdzielcze domy byłyby nieco 
skromniejsze. Zamiast 4 — 5 pokojów, 
wystarczyłoby dla podoficera w zupeł­
ności 2 — 3 pokoje; tern samem koszta 
byłyby znacznie niższe, zastosowane do 
zdolności płatniczych podoficerów za­
wodowych.

Co do techniki organizacji podoficer­
skich spółdzielni mieszkaniowych, —̂ 
uważam za wskazane, by w mniejszych 
garnizonach tworzyć jedną tylko spół­
dzielnię mieszkaniową. W większych 
garnizonach należałoby tworzyć spół­
dzielnie mieszkaniowe przez kilka w 
pobliżu kwaterujących oddziałów, lub 
nawet, w niektórych wypadkach, w 

poszczególnych oddziałach samodziel­
nie. Każda taka spółdzielnia należała- 
by-̂  do związku rewizyjnego spółdzielni 
wojskowych, który odgrywałby rolę 
czynnika nadzorującego i uzgadniają­
cego.

P.

POSIEDZENIE KOMITETU 
REDAKCYJNEGO „WIARUSA"

Dnia 26 czerwca b. r. pod przewod­
nictwem p. ppłk. dypl. Englichta od­
było się kolejne posiedzenie komitetu 
redakcyjnego „Wiarusa" przy udziale 
pp.: mjr. dypl. Quiriniego, mjr. Wiel- 
guta, kpt. Jamki-Koperskiego, kpt. Ko­
walskiego, por. Ciepielowskiego, st. 
bosm. Jędrasiaka, st. sierż. Kapałczyń- 
skiego, st. sierż. Kowalczyka, st. sierż. 
Kubielasa, st. sierż. Paleńskiego, st. 
wachm. Pikiela, st. ogn. Urawskiego, 
st. wachm. Witaczyńskiego, st. sierż. 
Wojnickiego, ogn. Niziołka i sierż. Rad­
ki.

Po sprawozdaniu złożonem przez z-cę 
red. nacz. por. Koźmińskiego, rozwinęła 
się obszerna dyskusja na temat spraw 
redakcyjnych i administracyjnych wy­
dawnictwa. Główny nacisk kładziono na 
zapewnienie „Wiarusowi" podstaw fi­
nansowych drogą uzyskania subsydjum, 
dążenia do zwiększenia prenumeraty, 
wyzyskania oszczędności. Ponadto komi­
tet redakcyjny uchwalił: skasowanie ko­

lumny ilustracyjnej, czyli 
t. zw. fotomontażu oraz 
przystosowanie działu „Z 
tygodnia" przedewszyst- 
kiem do zdarzeń zaszłych 
w Polsce.

Po dyskusji przyjęty zo­
stał regulamin komitetu 
redakcyjnego. Na wice­
przewodniczącego powoła­
no mjr. Quiriniego.
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Za r z ą d ze n iem  Pana Ministra
Spraw Wojskowych Marszałka 
Józefa Piłsudskiego wieloletni 
minister spraw wewnętrznych 

gen. Sławoj-Składkowski przeszedł do 
Ministerstwa Spraw Wojskowych. Jed­
nocześnie nastąpiła zmiana w struk­
turze organizacyjnej ministerstwa 
przez oddanie dotychczasowych agend 
II wiceministra pod kompetencje I wi­
ceministra, którym został gen. Fabry- 
cy. Gen. Sławoj - Składkowski, jako 
II wiceminister objął stanowisko Sze­
fa Administracji Armji.

Dotychczasowy 
I wiceminister 
gen. Daniel Ko­
narzewski został 
inspektorem ar­
mji. Na ministra 
spraw wewnętrz­
nych rada mini­
strów powołała 
wicepremjera płk.
Pierackiego.

wych danego ministerstwa do zmniej­
szonej znacznie sumy miesięcznych 
wydatków budżetowych. Zarządzenia 
te częściowo już się ukazały, częścio­

CIĘŹKI kry­
zys gospo­
darczy, ja ­
ki w wy­

sokim stopniu 
dotknął również *
Polskę, zmusił 
rżąd do poczy- 
niania jak najda­
lej idących o- 
szczędności. Okól­
nikiem premjera Marszalek Józef 
Prystora został 
zawieszony przy
pensjach urzędniczych 20% dodatek 
stołeczny, dodatek budowlany i czę­
ściowo dodatek kresowy. Oszczędności 
w ten sposób osiągnięte dają 50 milj. 
złotych. Nie zapełni to luki w budże­
cie, który deficytować będzie jeszcze 
o 20 miljonów.

W związkii z tern obecnie już nie 
prezydjum rady ministrów, ale wszyscy 
ministrowie w zakresie swoich resor­
tów wydają zarządzenia, mające na 
celu dostosowanie wydatków rzeczo­

Wydatne zredukowanie uposażeń u- 
rzędniczych jest dużą ofiarą na rzecz 
państwa. Podkreślił to w swem okól­
niku p. prerajer Prystor. Hasło pow­
szechnej oszczędności, jakie padło ze 
strony najwyższych czynników, w du­
żym stopniu ogranicza możliwości ży­
ciowe warstw pracujących. Słusznie 
ktoś powiedział, że odmawianie sobie i 
swoim najpotrzebniejszych rzeczy jest 
przykre, ale czemże mogą być te pry- 
wacje wobec świadomości, że mamy 
swoje państwo, dla którego najwięksi 
z naszych cierpieli więcej od nas, z 

cierpień umarli i 
państwa się swe­
go nie doczekali.

N

Piłsudski rośród oficeróro przybyłych na grą wojenną do Ge­
neralnego Inspektoratu Sił Zbrojnych.

wo zaś wydane będą w ciągu najbliż­
szego czasu, a dotyczą one już nie 
zagadnień uposażeniowych, lecz wy­
łącznie oszczędności w wydatkach rze­
czowych, a więc biurowych, inwesty­
cyjnych, podróży służbowych i dele- 
gacyj, administracyjnych i inn. Poza- 
tem przewiduje się olbrzymie obcięcie 
budżetu sejmowego, dochodzące do 
miljona złotych, niezależnie od zmniej­
szenia djet poselskich.

I E Z B Y T
szczęśliwy 

podział ad­
ministra­

cyjny państwa 
jak również
względy oszczęd­
nościowe kazały 
zastanowić się 
nad nowym po­
działem woje­
wódzkim Polski.

Powołana w 
tym celu specjal­
na komisja zgło­
siła do prezydjum 
rady ministrów 
swe wnioski, do­
tyczące podziału 
państwa na 12 
województw: po­
morskie, poznań­

skie, lubelskie, lwowskie, wołyńskie 
poleskie, wileńskie, warszawskie i grodz­
kie. Czyli ubyłoby 5 województw: 
białostockie, nowogrodzkie, tarnopol­
skie, stanisławowskie i kieleckie, któ­
rych kosztem powiększoneby zostały 
terytorja województw pozostałych.

Więc: województwo pomorskie po­
większone być winno przez przyłącze­
nie części województwa poznańskiego 
z Bydgoszczą i części warszawskiego z 
Włocławkiem i Nieszawą. Wojewódz-

Adrnirał francuski Laborde na pokładzie O. R P, Bałtyk. Niemiecki slerowiec na jeziorze Bodeńskiern.
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Dekoracja francuskich oficerom mary­
narki wojennej przez gen. Konarzew­

skiego,

two poznańskie — przez przyłączenie 
województwa łódzkiego z Kaliszem; 
śląskie miałoby być powiększone przez 
część krakowskiego z Białą i Żywcem 
i powiatu częstochowskiego. Woj. kra­
kowskie powiększyłoby się przez przy­
łączenie Olkusza, Miechowa, Sando­
mierza, Kielc, Jędrzejowa i Opatowa i 
województwa kieleckiego oraz Tarno­
brzega, Rzeszowa, Łańcuta, Krosna i t. 
d. i województwa lwowskiego.

Województwa: lwowskie, tarnopol­
skie i stanisławowskie miałyby two­
rzyć jedno województwo lwowskie 
przyczem, jak zaznacza komisja „za­
gadnienie podziału administracyjnego 
Małopolski Wschodniej jest zagadnie­
niem przywrócenia Lwowa do jego ro­
li dziejowej na tych ziemiach".

Województwa: wileńskie i nowogródz­
kie miałyby utworzyć jedno wojewódz­
two — wileńskie, przyczem „projekt 
komisji umożliwia WTlnu spełnienie 
jego roli historycznej na Wschodzie", 
Województwo warszawskie powiększy­
łoby się kosztem województwa biało­
stockiego i kieleckiego.

Województwo grodzkie Warszawa 
miałoby objąć według opinji komisji 
poza miastem i powiatem Warszawą 
części powiatów: błońskiego, radzy- 
mińskiego, mińsko - mazowieckiego i 
grójeckiego.

Opinja komisji ulec może na Radzie 
ministrów poważnym korektom.

Z DNIEM 1 lipca skasowane zo­
stały kredytowane przejazdy 
osób wojskowych na kolejach. 

Nowa taryfa wojskowa prze­
widuje, że przejazdy i przewozy woj­

skowe opłacane będą w kasach kole­
jowych gotówką, a mianowicie prze­
jazdy służbowe płacić będzie M. 
Wojsk, jedną piątą taryfy normalnej, 
za przejazdy zaś urlopowe płacić będą 
wszyscy wojskowi gotówką również 
jedną piątą część ceny normalnego bi­
letu.

Żony i dzieci wojskowych uzyskały 
prawo dwukrotnego w ciągu roku 
przejazdu ulgowego za zniżką 50 proc.

Nowa taryfa kolejowa usuwa skom- 
j)likowaną dotychczasową procedurę 
rozrachunkową, dając zarówno mini­
sterstwu komunikacji, jak i minister­
stwu spraw wojskowych pewne ko- 
izyści w porównaniu ze stanem po­
przednim.

SWIĘIO Amerykańskie obchodzo­
ne tego roku specjalnie uroczyś­
cie zbiegło się z momentem za- 
zawarcia traktatu przyjaźni, han­

dlu i praw konsularnych między Pol­
ską. a Stanami Zjednocz vnemi.

Były premjer austrjacki dr. Ender.

Dotychczas w handlowych stosun­
kach polsko . - amerykańskich obowią­
zywała umowa prowizoryczna, z natu-

Odjazd w rodzinne strony b. prezydenta 
Francji Doumergue‘a.

Rekordzista światowy 
IV locie awiofietek bez lądowania 

por. Skrzypiński.

ry rzeczy nie obejmująca całokształtu 
zagadnień. Obecnie traktat stwarza 
prawne podstawy rozwoju handlu ijoł- 
sko-amerykańskiego.

Tak samo działalność konsulatów, 
t.pierająca się dotychczas na niezupeł­
nie ustalonych zwyczajach międzyna­
rodowych, zostaje ściśle uregulowana 
przez odpowiednie przepisy traktatu. 
/. tego względu traktat posiada donio­
słe znaczenie dla wychodźstwa polskie­
go w Ameryce, gdyż daje podstawy 
prawne działalności polskich placówek 
konsularnych pomiędzy obu państwamL 

Traktat ten zasługuje na uwagę rów­
nież z tego względu, że obejmuje rów­
nież wzajemne stosunki polityczne, 
handlowe i konsularne obu państw, 
odbiegając w ten sposób od węższych 
normalnie ram zwykłych traktatów 
handlowych.

Trzeba podkreślić, że wspomniana 
umowa jest oparta na klauzuli naj­
bardziej uprzywdlejowanego narodu.

W RAxVlACH święta pułku ra- 
djotelegraficznego odbyła się 
w Benjaminowie podniosła 
uroczystość odsłonięcia pom­

nika na pamiątkę pobytu w tej miej­
scowości więźniów idowych. Pomnik 
postawiony z inicjatywy pułku, pro­
jektowany przez inż. Rudnickiego i p 
Żelazowskiego, a wzniesiony sumptem 
okolicznych mieszkańców na świeżo 
usypanym wzgórzu przedstawia obe­
lisk, na którego szczycie bronzowy 
c>rzeł rozwija skrzydła do lotu, trzy­
mając w dziobie rozerwany łańcuch 
symbol przemocy, którym był do ska­
ły przykuty.
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z  NASZEGO ŻYCIA
ROCZNICA MAJOWA 13 P. UL.

W r. b. 13 pułk ułanów obchodził 
uroczyście święto konstytucji 3 go ma- 
ja.

Przyczyniło się do tego zakończenie 
kursu przymusowego nauczania i w 
związku z tem wręczenie dyplomów 
oraz otwarcie, dla użytku służbowego 
pułku, sali ruchu w plutonie łączności.

Dzień ten pułk rozpoczął mszą św. 
połową, odprawioną przez dziekana pa- 
ralji Nowo-Wilejki, na której obecny 
był cały garnizon wojskowy, oraz licz­
ne organizacje, szkoły i t. d. W czasie 
mszy ks. kapelan Nowak w podnio­
słych i pełnych animuszu rycerskiego 
siowach, wspomniał o pamiętnym dniu 
Konstytucji.

Uo mszy odbyła się defilada przed 
komendantem garnizonu. Ułani dziar­
sko przedefilowali, zyskując pełną 
aprobatę zebranej publiczności Po de­
filadzie nastąpiło uroczyste poświęce­
nie sali ruchu oraz sekcji cyklistów i 
świeżo odremontowanego lokalu plu­
tonu łączności z pododziałów. Przed 
wejściem do koszar stanęli oficerowie i 
delegacje z pododziałów. Przybył do­
wódca pułku ppłk. Chmielewski w oto­
czeniu zaproszonych gości Zastępca do­
wódcy pułku mjr. Stetkiewicz zdał ra­
port, poczem wszyscy udali się do ko­
szar. Po poświęceniu i krótkiem prze­
mówieniu ks, kapelana oraz dowódcy 
pułku nastąpiły zdjęcia, by utrwalić 
optycznie w historji pułku ten donio­
sły moment. Po dokonanych zdjęciach 
dowódca plutonu łączności, porucznik 
Stankiewicz pokazywał swą pracę ze­
branym delegacjom i gościom, obja­
śniając znaczenie tablic, stołów pla­
stycznych, urządzeń i t. d. Ćwicze­
nie sygnalizacji optycznej i łączność 
zapomocą lampek elektrycznych z lot­
nikiem, zamknęły ciekawy wykład.

Sala ruchu urządzona jest pierwszo­
rzędnie, ściany zawieszone tablicami z 
przekrojami i rycinami z dziedziny bu­
dowy łinij, konstrukcji aparatów etc., 
wreszcie pomysłowo urządzone gablot­
ki, jak np. gablotka z wypchane mi 
gołębiami pocztowemi i wszystkiem 
tem, co się z tym gołębiem wiąże, a 
więc jaja, pokarm, tulejki, obrączki ro­
dowe etc. Ponadto gablotki z przekro­
jami drutów telefonicznych i sposoba­
mi łączenia ich, usuwanie uszkodzeń 
c'tc. Na sufitach wiszą aeroplany pięk­
ne wykonane i połączone przewodami 
f lektrycznemi ze stołem wykładowcy, 
który przez naciśnięcie guzika powodu­
je zapalenie lampek, umieszczonych nad 
aeroplanem a imitujących rakiety róż­
nych rodzai. Olbrzymi stół plastyczny 
z wszystkiem! środkami łączności w

zakresie pułku kawalerji. Na sali sto­
ją ławki połączone siecią przewodów 
elektrycznych, dzwonków etc., oraz z 
aparatami sygnalizacji świetlnej. Sło­
wem sala zaopatrzona jest we wszyst­
ko, włącznie do rad ja. To też ułani plu­
tonu łączności z dumą pokazywali swą 
salę, wiedząc, że owoce ich pracy zo­
staną na długie lata w pamięci pułku, 
a kadry przyszłe będą miały możność 
szkolenia w tak doskonale urządzonej 
sali. Podkreślić trzeba tu dużą pracę 
dowódcy plutonu łączności, por. Stan­
kiewicza Wacława oraz plut. Poźnia- 
ka i kpr. Jachimowicza, jak również 
wybitną pomoc kwatermistrza pułku, 
mjr. Stetkiewicza Oskara. Po dokład- 
nem obejrzeniu sali udano się na tra- 
dycyjny obiad.

W czasie obiadu dowódca pułku skre­
ślił w paru słowach tradycję pułku i 
dzień 3 maja, jako święta kawalerów

Nagroda I Wiceministra S. Wojsk. gen.
Fabrycego, zdobyta przez podcho- 

rążakóm.

\irtuti militari, wznosząc toast na 
cześć pierwszego obywatela Rzeczypo­
spolitej pana prezydenta Mościckiego, 
oraz twórcy wojska, pana marszałka 
Józefa Piłsudskiego—poczem udano się 
do krytej ujeżdżalni, gdzie pułk stanął 
w szyku pieszym. Orkiestra odegrała 
marsza pułkowego, poczem dca wywo­
łuje kolejno i wręcza dyplomy, w 
paru słowach podkreślając znaczenie 
przymusowego nauczania w wojsku. 
Z kolei nastąpiło wręczenie krzyża 
zasługi jednemu z podoficerów pułku. 
Dalsza część programu objęła dział 
muzyczny — a więc piękny koncert or­
kiestry pułkowej i deklamacje ułanów 
plutonu łączności. Po deklamacjach 
koncert zespołu mandolin, gitar i bała­
łajek pod batutą kapelmistrza pułku, 
chor. Ejsmonta. Na zakończenie odbyły 
się zawody między szwadronowe chó­
rów szwadronowych. Uroczystość za­
kończyła się tańcami w krytej ujeż­
dżalni, gdzie ułani z fantazją niebywa­
łą i humorem obtańcowywali obecne 
panie, a w braku pań tańczyli ze sobą.

Ulan roileński.

ZAW ODY ST R Z EL E C K IE  
W 6 PUŁKU PIECHOTY LEG.

Dnia 25 maja r. b. W. K. S. 6 p. p. 
Leg. urządził eliminacyjne zawody 
strzeleckie — do zawodów strzeleckich
0 mistrzostwo m. Wilna — w których 
wyniku na 51 zawodników — posia­
daczy P. O. S. 111 kl. — uzyskało 
Odznakę Strzelecką kl. li  — 16; 10 
zawodników bez odznaki, uzyskało 
Odznakę Strzelecką l i i  kl. — 7.

Na wyróżnienie zasługują: w strze­
laniu z broni małokalibrowej (par. 19. 
A. I. reg. Odznaki Strzeleckiej) — por. 
Barczak Albin, uzyskując — 384 pkt.; 
z broni długiej wojskowej (par, 18 B.
J. ) — por. Mazur Antoni — 127 pkt.; 
(par. 19 B. 1.) — st. leg. Pancab Sta­
nisław — 197 pkt., st. leg. Suchorzew- 
ski Franciszek — 196 pkt.; sierż. Ko- 
niarski Jan — 193 pkt. oraz st. leg. 
Kardziejonek Antoni — 185 pkt.

Z pośród wyeliminowanych strzel­
ców W. K. S, 6 p. p. Leg. wystawi 
2 zespoły strzeleckie, do zawodów o 
mistrzostwo m. Wilna, w dniu: 30, 31.V
1 7.VI.1931 roku.

ŚWIĘTO 14 P. A. P. WLKP.
W dniu 31 maja b. r. 14 p. a. p. 

wlkp. obchodzi uroczyście swoje do­
roczne święto pułkowe. W przeddzień 
wieczorem odbył się uroczysty caj)- 
slrzyk połączony z apelem poległych, 
l^odniosły nastrój był spotęgowany 
przemówieniem dcy pułku ppłk. Ga­
łązki i odczytanem nazwisk 3 oficerów 
i 47 szeregowych poległych na polu 
chwały.

Dzień święta pułkowego rozpoczął się 
odegraniem przez orkiestrę pułkową 
uroczystej pobudki. O g. 9.15 od­
prawiona została msza św. przy pięk­
nym ołtarzu potowym na placu kosza­
rowym, Po mszy św. odebrał dca O.
K. VII gen. dyw. Dzierżanowski defi­
ladę pułku. Następnie odbyła się uro­
czysta dekoracja bronzowym krzyżem 
zasługi ogniom. Włodarczaka Ignacego. 
Dowódca pułku wręczył odznakę pa­
miątkową pułku dcom i pułkom 55, 
57, 58 p. p. i. 15 p. ul., jako dowód, 
że braterstwo broni między temi puł­
kami nawiązane na polach bitew — 
łrwa nieprzerwanie.

Po dekoracji odbyło się w świetlicy 
pułku przyjęcie gości, a następnie w 
krytej ujeżdżalni wspólny obiad — 
podczas którego wygłoszono szereg 
przemówień. Przemawiali gen. dyw. 
Dzierżanowski, gen. bryg. Kędzierski, 
gen. bryg. Zahorski, płk. dypl. Wład, 
płk. Kierski i wielu innych.



Nr. 27 W I A R U S >93

Na zakończenie uroczystości dca 
pułku ppłk. Gałązka dziękując swoim 
pjzedinówcom i wszystkim zebranym 
gościom odczytał depeszę gratulacyjną 
od pana marszałka Piłsudskiego nastę­
pującej treści:

„Dziełnemu 14 pułkowi artyłerji po- 
iowej wsławionemu w licznych zwy­
cięskich bojach o wolność i potęgę 
Rzeczypospolitej przesyłam serdeczne 
żołnierskie pozdrowienie i życzenia w 
dniu jego święta.

Zdobyta w ogniu tych walk piękjia 
tradycja pułku oraz order „virtuti mi- 
litari" którym pułk wasz odznaczony 
został niech będą wam drogowskazem 
w dalszych poczynaniach i wysiłkach *.

W godzinach popołudniowych odby­
ło się szereg zawodów, wieczorem zaś 
wspólna kolacja oficerów służby czyn­
nej i rezerwy oraz festyn w kasynie 
podofic.

St. majster, Magdziar/.

DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI 
W 12 DYW. ART. KONNEJ
W niedzielę dnia 14 maja r. b. 12 

dyw. art. konnej obchodził bardzo uro­
czyście „dzień spółdzielczości w Polsce", 
Już w przeddzień uroczystego obchodu, 
żołnierze byli gremjałuie zaopatrywani 
przez spółdzielnię dywizjonową w bro­
szury i ulotki centralnego komitetu 
dnia spółdzielczości w Polsce, których 
treść aż nadto zwięźle i zrozumiale 
przeniknęła do głębi nawet słabiej 
uświadomione umysły kresowego re­
kruta.

Cfmach spółdzielni udekorowano fla­
gami o barwach narodowych i spół­
dzielczych. W rejonie koszar zostały 
porozlepiane plakaty, wydane na ten 
dzień przez komitet centralny do ogó­
łu obywateli.

W niedzielę, \v" godzinach po połud­
niowych na placu alarmowym dywizjo­
nu odbył się cykl zabaw żołnierskich 
konnych jak również i pieszych. Na­
grody za poszczególne konkurencje 
ofiarowało dowództwo dywizjonu, oraz 
w bardzo znacznej ilości spółdzielnia 
dywizjonu. Zabawy kanonie- 
rów wywoływały kaskady 
śmiechu oraz burze oklasków.
Podczas zawodów przygrywa­
ła orkiestra 2 baterji, składają­
ca się z trzech instrumentów: 
‘ikrzypiec, harmonji i gitary.
Na zakończenie spółdzielnia 
częstowała brać żołnierską pi- 
ŵ em oraz napojami gazowemi 
ŵ dowolnej ilości, a chór żoł­
nierski wykonał wiązankę pie­
śni żołnierskich.

go Józefa i ogn. Głuszkowskiego Fe­
liksa, nie zasypiają sprawy i mając na 
względzie jedynie wzniosły cel, oraz ko­
rzyści, jakie daje państwu i społeczeń­
stwu spółdzielczość z calem zapar­
ciem starają się spółdzielnię dywizjo­
nową wznieść na wyżyny jej zadania, 
zaco należy im się najszczersze uznanie.

Jeden z roielu.

ZAWODY STRZELECKIE 
ODDZIAŁU ZAMKOWEGO
W dniach 19, 20 i 22 czerwca odbyły 

się zawody strzeleckie z broni małoka­
librowej, w oddziale zamkowym, przy- 
czem osiągnięto następujące wyniki w 
grupie podoficerów:

I. st. wachm. Ciećwierz Stanisław z 
zamkowego plut. żand., otrzymując na­
grodę Pana Prezydenta,

II. majstr. wojsk. Lewandowski Hen­
ryk z plutonu administracyjnego od­
działu zamkowego, otrzymując nagrodę 
szefa gab. wojsk.,

III. kpr. Orłowski Aleksander z komp. 
zamk., otrzymując nagrodę d-cy od­
działu zamkowego i

lY. iilut. Filipowski Mikołaj z komp. 
zamk., otrzymując jmgrodę oficerów ga- 
binetii wojsk. Pana Prezydenta.

LISTA IMIENNA PODOF. ZAW., 
KTÓRZY ZDOBYLI P. O. S. 
W DNIU 13 MAJA 1931 R.

1) Sierż. Adamowicz Jan 23 p. p., 2) 
sierż. Prałat Aleksander 60 p. p. 5) 
plut. Garbuliński Antoni 1 p. s. p., 4) 
plut. Nowacki Józef 67 p. p., 5) kapr. 
Fokt Zygmunt 10 p. p., 6) kpr. Miecz­
kowski Zygmunt 22 p. p., oraz pluto­
nowi: 7) Taranda Antoni 66 p. p., 8) 
ł.awniczak Józef 26 baon K. O. P., 9) 
Koruba Bolesław 43 p. p., 10) Tyszar- 
ski Antoni 39. p. p„ 11) Cukrowski Filip 
23 p. p., i 2) Turkowski Maksymiljan 
53 p. p.

Wszyscy z Centralnego Instytutu 
Wychowania Fizycznego, Warszawa — 
Bielauy, podof. kurs szermierczy.

Stwierdzam wiarygodność niniejsze­
go zestawienia

Przewodniczący próby 
kpt. Mierzejewski Czesław.

TEATR ŻOŁNIERSKI 1 P. S. P.
Teatr żołnierski 1 p. s. p. zorganizo­

wany przy ogniskii podofic. zawodo­
wych pułku w Nowym Sączu odegrał 
w dniu 20 maja 1951 r. o g. 20 wo­
dewil w 4 aktach p. t. „Córka pułku" 
Donizettiego przy licznym u’dziale pu­
bliczności.

Sztuka ta dzięki bardzo dobrej grze 
aktorów, dobrej reżyserji, barwności 
mundurów wypożyczonych przez Teatr 
Powszechny Domii Żołnierza w Krako­
wie — dzięki uprzejmości pana kapi­
tana Urygi Jana, żywo była oklaski­
wana przez piibliczność tak wojsko\są 
jak i cywilną.

Prócz tego urządzono dwa przed­
stawienia, w których wzięło udział oko­
ło 900 szeregowych pułku.

Z uznaniem podnieść należy dosko­
nalą grę p. Poznańskiej w roli „Córki 
pułku" oraz strz. Malisza Jana w foli 
„Sierżanta — Rębacza" jak również 
p. Mazurkiewiczowej w roli ,,Księżnej" 
beszta zespołu stanęła na wysokości za­
dania tak, że całość wypadła dosko­
nale, a publiczność wyniosła jak naj­
lepsze wrażenie zarówno ze sztuki jak 
i z działalności zespołu teatralnego 
I p. s. p.

M. Głąhkowski.

ODPOWIEDZI REDAKTORA
Plui. Mikosz, — Wiersz w treści 

swej b. ładny, forma jednak pozosta­
wia jeszcze sporo do życzenia. Trzeba 
popracować nad tern.

Oficer oświatowy 49 p. p. — kore­
spondencja b. ciekawa, ale, niestety, 
spóźniona.

Pluł. lAidwik Bialokiirski, 2 p. a. p.— 
Nadesłany artykuł o współpracy spo­
łecznej w swem założeniu bardzo cie­
kawy. Porusza pan jednak nieco zbyt 

obszernie tę sprawę, a prze- 
dcwszystkiein możliwościom 
kolegów stawia pan cele zbyt 
trudne do osiągnięcia.

Sierż. Józef Makowski, Wo­
zy n. -  Tę sprawę poruszali­
śmy na łamach „Wiarusa" nie­
jednokrotnie i uważamy ją za 
wyczerpaną.

Były Legjor,ista. — Poruszył 
pan sprawę b. „delikatną". 
.Yrtykułu zamieścić, niestety
me mozemv.

Zaznaczyć należy, że dwaj 
pionierzy idei kooperacji, w 
osobach st. ogn. Czerniawskic-

Wręczenie nagród przez mjr. Czuruka zwycięzcom 
zawodów strzełeckich oddziału zanikowego.

Fot. Pikieł.

Kapr. S. W. — Zdjęcia do­
staliśmy. Dobre. Zamieścimy. 
Za słowa uznania dziękujemy.
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ŁUęZNlCTWO I STRZELANIA MYŚLIWSKIE WE LWOWIE
Tegoroczne strzeleckie mistrzostwa 

świata, które jak donosiliśmy odbędą 
się we wrześnin we Lwowie, po raz 
pierwszy obejmą również strzelanie 
z luku.

Pierwsze te łiiczne mistrzostwa świa­
ta dojdą do skutku, z inicjatywy Pol­
ski, której jako organizatorce mi­
strzostw przysługuje prawo wprowa­
dzenia poza stałym programem zawo­
dów innych konkurencji wedle włas­
nego uznania,

Łucznictwo jest sportem stosunko­
wo mało popularnym. W Europie tra- 
dycje swe wywodzi z czasów rycer­
skich, w Ameryce do dziś dnia stano­
wi broń myśliwską plemion indyjskich 
zamieszkujących puszcze Brazylji, Pa- 
raguaju czy Peru.

Jako sport łucznictwo istnieje głów­
nie w Stanach Zjednoczonych, Angłji 
i Francji. Łucznicy -są naogół słabo 
zorganizowani i nie posiadają między­
narodowego związku, który koordy­
nowałby pracę, ustalał jednolite wzo­
ry tarcz i rgulaminy oraz rejestrował 
rekordy.

Nie organizowano też dotąd mię­
dzynarodowych zawodów na szerszą 
skalę, ani mistrzostw świata.

W Polsce sport łuczny jest bardzo 
młody i liczy sobie zaledwie kilka łat 
istnienia. Nasz związek pomimo znacz­
nych i celowych wysiłków, szkolenia 
instruktorów, organizowania kursów 
propagandowych i t. d. nie zdołał roz­
powszechnić łucznictwa nawet w tym 
stopniu w jakim rozpowszechnione 
jest u nas strzelectwo.

A jednak liczba łuczników i sekcji 
łucznych przy stowarzyszeniach spor­
towych i przysposobienia wojskowe­
go stale wzrasta, rekordy zaś — pod­
noszą się.

Łucznictwo rozwija się głównie w 
Związku Harcerstwa Polskiego, Zw. 
Strzeleckim, Przysp. Wojskowego Ko­
biet, w szkołach oraz w niektórych 
oddziałach wojskowych. Przytem 
wśród kobiet cieszy się łucznictwo 
większem powodzeniem niż wśród 
mężczyzn.

Łucznicy strzelają do tarcz słomian- 
kowych, podzielonych na pięć kolo­
rowych pierścieni’ ocenianych na 9, 
7, 5, 3 i 1 pkt.

Strzela się w Polsce na 50 mtr. lo 
tarczy 1.20 cm., na 30, 25 i 20 mtr. 
do tarczy 80 cm. Kobiety strzelają 
na 40, 25, 20 i 15 mtr. do takich sa­
mych tarcz. Anglicy strzelają na 
większe odległości, mierzone w ja r ­
dach. Każdy kraj ma swoje własne 
normy w odniesieniu do tarcz i dy­
stansów.

Słowem stosunki w sporcie łucznym 
są jeszcze zupełnie nieuporządkowa­
ne i naszą zasługą jest, że zapocząt­
kowujemy międzynarodowe życie w 
tej dziedzinie. Jednocześnie z zawo­
dami, któr przeprowadzane będą we­
dług istniejących u nas przepisów, od­
będzie się pierwszy międzynarodowy 
kongres łuczników. Na nim zorgani­
zowany zostanie międzynarodowy 
związek łuczniczy i opracowane będą 
powszechnie obowiązujące przepisy.

Zgłoszenia na pierwsze mistrzostwa 
świata w łucznictwie nadesłały Stany 
Zjednoczone, Angłja, Francja, Szwaj- 
carja, Danja. liolandja, Węgry i Cze­
chosłowacja.

R7Mi kulą na mistrzostmach lekko- 
aileiycznych okręgu marszamskiego.

fot. Walter.

Jak aktualną i interesującą jest 
akcja naszego Związku Łuczników na 
terenie międzynarodowym, może 
świadczyć fakt, że cały szereg krajów, 
a wśród nich i tak egzotyczne jak Bra- 
zylja i Peru, gdzie łucznictwo ma jesz­
cze zastosowanie w myśliwstwie, zwró­
ciło się do naszego związku z prośbą 
o nadesłanie materjałów dotyczących 
organizacji łucznictwa w Polsce, ce­
lem oparcia własnych poczynań w tej 
dziedzinie na naszych wzorach.

Międzynarodowy Związek Łuczniczy 
będzie pierwszą międzynarodową or­

ganizacją sportową powstałą z naszej 
inicjatywy, a zarazem pierwszym mię­
dzynarodowym związkiem sportowym 
w którym będziemy mieli ważkie sło­
wo do powiedzenia.

O ile łucznictwo stawia dopiero 
pierwsze międzynarodowe kroki i tru­
dno jest przeprowadzić jakieś porów' -̂ 
nania oraz stawiać horoskopy co do 
wyników, o tyle strzelania myśliwskie 
są dziedziną strzelectwa od dawna po­
pularną na całym świecie i bardzo 
często organizującą międzynarodowe 
spotkania.

Strzelania myśliwskie obejmują 
dwie zasadnicze grupy konkurencji: 
do rzutków i do celów ruchomych \s 
płaszczyźnie poziomej.

Strzelanie do rzutków, czyli glinia­
nych talerzyków wyrzucanych przez 
specjalną maszynę w górę, ma imito­
wać strzlanie do gołębi, które jako 
barbarzyńskie zostało z zawodów 
sportowych wyeliminowane. Strzela 
się do rzutków, które trzeba rozbić ŵ 
powietrzu, z odległości 15 mtr. rzecz 
prosta z broni myśliwskiej. Ilość serji 
branych pod uwagę przy obliczaniu 
wyników jest różna. Naogół regula­
min tego strzelania przewiduje strzały 
od 10 do 100 rzutków.

Drugą dziedziną strzelań myśliw­
skich są strzelania do celów rucho­
mych w płaszczyźnie poziomej, a więc 
do jelenia, do dzika, względnie do 
ukaznjącego się na chwilę kozła.

Międzynarodowe zawody we Lwo­
wie przewidują strzelanie do jelenia. 
Odbywa się ono na dystansie 100 mtr. 
Jeleń z dykty naturalnej wielkości 
„przebiega** przestrzeń 25 mtr. w 5 
sekundach. W tym czasie trzeba tra­
fić go jednym strzałem, przyczem za­
leżnie od miejsca postrzału wynik 
oceniany jest od 1 do 5 pkt. Serja 
składa się z 5 przebiegów jelenia, któ­
ry za każdym razem wybiega z innej 
strony. Strzelanie do jelenia podwój­
ne odbywa się na tych samych zasa­
dach, tyle tylko że trzeba oddać dub­
let.

W strzelaniach myśliwskich spotka­
ją się prawdopodobnie zawodnicy 
Anglji, Francji, Danji, Nórwegji, 
Szwecji, Finlandji, Szwajcarji, Węgier 
i Italji.

O ile w strzelaniach do jeleni nie 
mamy szczególnie dużych szans, o ty­
le strzelanie do rzutków może przy­
nieść nam nawet poważne sukcesy, 
gdyż nasi strzelcy stawali już nieje­
dnokrotnie z doskonałemi wynikami 
do zawodów międzynarodowych w 
krajach zachodniej i południowej 
Europy.
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Odczyty. — Sport zawładnął dziś 
światem całym. Żyjemy pod znakiem 
zawodów, meczów, igrzysk i rekordów. 
Na gruncie sportu zacierają się różnice 
wieku, płci i narodowości. Lecz bodaj 
największą wartość sportu stanowią 
jego walory zdrowotne, dzięki którym 
młode pokolenia wzrasta w siły fizycz­
ne i rozwija w sobie bart, tężyznę i 
sprawność ruchów. Na temat tego ży­
wotnego zagadnienia mówić będzie 
dnia 5.VII o g. 13.40 dr. Stein w od­
czycie p. t. „Higjena sportu".

Tegoż dnia o g. 14.10 inż. Stefan Glin­
ka, w odczycie p. t.: „Wycieczka do 
Pienin" podzieli się wrażeniami z po­
bytu w jednej z najbardziej malowni­
czych okolic naszego kraju.

O g. 14.55 p. Leonard Podhorski-Oko- 
łów wygłosi odczyt p. t.: „Zajazd So­
plicowski", w którym zastanowi się 
nad wypadkami opisanemi w „Panu 
Tadeuszu", i opierając się na osobi­
stych wspomnieniach wieszcza.

Dnia 6.VII o g. 15.25 płk. Eile rozwa­
ży kwestję ,,Zarzutów zdrady w pow- 
stańiu listopadowem", która przyczy­
niła się do unicestwienia bo­
haterskich wysiłków zdobycia 
wolności.

Tegoż dnia o g. 17.55 rozgło­
śnia krakowska transmitować 
będzie odczyt inż. Juljana 
Skulskiego „Ó tytoniu".

Dnia 7.VII o g. 15.25 znany 
publicysta wojskowy, wybitny 
podróżnik, kpt. Fularski wy­
głosi odczyt p. t.: „Szlachetne 
współzawodnictwo w wojsku", 
podnosząc dodatnie znaczenie, 
jakie posiada dla wojskowości 
zdrowa emulacja.

Coraz bardziej rozpowszech­
nia się wśród młodzieży zami­
łowanie do spędzania lata w 
obozach, zakładanych po la­
sach, górach i nad morzem. O 
zwyczaju tym, przejętym przez 
nas od Amerykanów i Angli-  ̂
ków, a dającym tyle korzyści i 
i przyjemności naszej mło­
dzieży — mówić będzie z Kra­
kowa dnia 7.VII o g. 16.50 p.
Witold Mączka w odczycie p. i :  „Wa­
kacje w obozie".

Tegoż dnia rozgłośnia lwowska tran­
smitować będzie odczyt inż. Łukasza 
Dorosza, p. t. „O tajemniczych promie­
niach ultragamma".

Dnia 8.VII o g. 16.50 red. Jan Pio­
trowski wygłosi drugi odczyt z cieka­
wego cyklu „Polski świat rad ja".

Dnia 9.VII o ,g. 15.25 p. Elżbieta 
Kiewnarska omówi „Konserwy i zapa­
sy na zimę".

Tegoż dnia o g. 16.50 dr. Wiktor Ne- 
chaj wygłosi ze Lwowa odczyt p. t.: 
„Bogactwo Karpat w świetle ostatnich 
badań", z którego dowiemy się, jakie 
skarby ukrywają potężne nasze Karpa­
ty, znane ogółowi, jako malownicze te­
reny turystyczne.

O g. 17.55 nada Wilno odczyt p. Wła­
dysława Arcimowicza p. t. „Jak się 
Kraszewski zasłużył ojczyźnie", w któ­
rym prelegent podkreśli bogatą twór­
czość literacką wielkiego pisarza, któ­
ry dzięki swym licznym powieściom 
historycznym przyczynił się do spopu­
laryzowania historji Polski w najszer­
szych sferach społeczeństwa.

Dnia lO.YII o g. 15.25 p. Tadeusz 
Kutz wygłosi przed mikrofonem war­
szawskim odczyt p, t. „Tajemnice pod-

R a d JO
ziemi warszawskich". Przestudjowaw- 
szy nieznane dotąd akta, prelegent za­
pozna radjosłiichaczów z dziejami pod­
ziemnych lochów i przejść istniejących 
na Starem Mieście, gdzie w okresie po­
wstania styczniowego odbywały się 
konspiracyjne zebrania.

Dnia lO.YIl o g. 17.55 prof. dr. Józef 
Reiss wygłosi odczyt p. t. „Szacunek 
dla młodzieży", który udowodni, iż ra­
cjonalne wychowanie dzieci powinno 
się oprzeć na wzajemnym szacunku 
i zioznmieniu psychologji młodzieży.

Dnia 11.VII o g. 16.50 p. Mieczysław 
Smolarski wygłosi odczyt p t. „Błędny 
.rycerz w Polsce". Będzie to obraz Pol­
ski z czasów Władysława Jagiełły od­
malowany przez pewnego rycerza Bur- 
gnndzkiego, przybyłego z darami od 
króla Anglji.

Budowa jednej z największych
na swiecie.

rad jostacyj 
Fot. A

Radjowe kwadranse literackie. — 
Polskie Rad jo kilkakrotnie już nadawa­
ło utwory Zygmunta Bartkiewicza, w 
dziale kwadransów literackich, lub też 
w formie zradjofonizowanych słucho­
wisk. Wybitny ten nowelista, autor po­
wieści „Dzieje jednego podwórza", jest 
niezrównanym obserwatorem wszyst­
kich przejawów życia, które odtwarza z 
plastycznym realizmem. Dnia 5.YIL w 
]irzerwie koncertu wieczornego usłyszy­
my pogodny, aktualny obrazek p. t. „Po 
zdrowie", w' którym odmalowany jest 
w^esoły i gorączkowy nastrój wyjazdu 
na letniska.

Dnia 8.YII o g. 21.00 odczytana zo­
stanie przed mikrofonem warszawskim 
wesoła humoreska lotnicza p. t. ,,Zawo­
dowy aresztant", pióra polskiej lotnicz- 
ki p. Trzcińskiej-Kosterbiny. Treść hu­
moreski oparta jest na bezpośredniej 
obserwacji życia lotniczego, poznanego 
gruntownie przez autorkę. Bohaterem 
tej nowelki jest lotnik zamiłowany w 
karkołomnych, niedozwolonych wybry­
kach, za które wciąż musi odsiadyw ać 
karę, nie dającą jednak pozytywnych 
rezultatów.

Feljetony radjowe. — Kartki książek 
Stanisława Wasylewskiego przerzuca 
się jak szeleszczące, pożółkłe pamiętni- 
k'. Spoglądają na nas słowa, w których

żyje romantyczna młodość prababek, 
styl i urok epoki, która odeszła w 
zmierzch, pozostawiając po sobie, jak 
wszystko urok wspomnienia. W niedzie­
lę dnia 5.VII o g. 22.00 będą mieli moż­
ność radiosłuchacze zapoznania się bli­
żej ze Stanisławem Wasylewskim przez 
mikrofon. Prelegent wygłosi feljeton 
|j. t. „Strachy w zamku Mohortów".

Dnia 6.VII, o g. 22.00 prof. Stefan 
.Srebrny wygłosi z Wilna feljeton p. t. 
..Reinhardt i inni", w którym nawiąże 
do współczesnego teatru w Niemczech, 
oraz twórców jego, torujących mu dro­
gę w przyszłość na terenie artystycz­
nego eksperymentu.

Dnia 7.VII dr. J. Szpakowski o g. 
22.00 wygłosi feljeton p. t. „Poezja ni­
cości", w którym omówi drogi pesy­
mizmu ludzkiego z punktu widzenia 
jłsychologa.

Dnia 9.VII o g. 22.00 p. Ottmar Ber- 
son wygłosi feljeton p. t. „Rzeczpospo- 
lia podchorążacka" — w którym omówi 
dzieje szkoły podchorążych w Zambro­
wie.

Dnia 10. VII p. Tadeusz Strz^telski 
wygłosi feljeton p. t. „Wśród 
marmurowych koronek Alham- 
bry". W prelekcji tej odnajdą 
radiosłuchacze obraz przepięk­
nych zabytków stylu manry- 
tańskiego.

,.Ślepy tor" — słuchowisko 
radjowe. — Dnia 9.YII o g. 
21.50 rozgłośnie polskie trans­
mitować będą ze Lwowa słu­
chowisko p. t. „Ślepy tor" we­
dług noweli Wacława Grubiń- 
skiego. Dramatyczna akcja, 
pełna niesamowitego nastroju 
nada tej audycji specjalnie 
ciekawy charakter. Mistrzow­
sko przeprowadzona psychoło- 
gja Indzi pędzących na za­
tracenie wydobędzie ze słu­
chowiska tego mocne, suge­
stywne, akcenty.

Wanda Poraj - Wermińska 
przed mikrofonem warszaw­
skim. — W koncercie wieczor- 

P. nym w niedzielę, d. 5.VII o g. 
20; 15 wystąpi przed mikrofo­
nem warszawskim znana i u- 

talcntowana śpiewaczka operowa, p. 
Wanda Poraj-Wermińska. W wykona­
niu jej usłyszymy arję Verdi‘ego „Zwy­
cięzcą powróć nam" z opery „Aida", 
pełną. wyrazu bezpośredniej impnlsyw- 
ności arję San tuzy z opery „Rycerskość 
wieśniacza" Mascagni‘ego oraz trzy 
pieśni; pełne uczucia i melodyjności — 
.Odpalone zaloty" Brahmsa, nastrojo- 
w'ą „O zmroku" Białkiewiczówny i po­
pularną „Hulankę" Chopina. Orkiestra 
filharmoniczna pod dyrekcję Adama 
Dołżyckiego odegra szereg popularnych 
i melodyjnych utworÓAV Akompanjnje 
]ł. Ignacy Rosenbaum.

Transmisja uroczystości benjaminow- 
.'̂ kich. — Staraniem Wojskowego Insty­
tutu Naukowo-Wydawniczego przy 
życzliwem poparciu Polskiego Radja 
odbyła się dnia 28 czerwca transmisja 
odsłonięcia pomnika, postawionego 
z inicjatywy pułku radiotelegraficzne­
go oraz transmisja otwmrcia pierwszego 
obozu techniczjiego przysposobienia 
wmjskowego. Podczas audycji red. 
Strzetelski dokonał zaimprowizowane­
go w’ywiadu z płk. Dąbkowskim, ko­
mendantem szkoły podchorążych inży­
nierii, b. więźniem benjaminowskim.

Całość wypadła bardzo interesująco.
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W SPRAWIE LECZENIA I PROTEZOWANIA 
INWALIDÓW WOJENNYCH

Ministerstwo Pracy i Opieki Społe- 
c/nej niniejszem powierza: na podsta­
wie art. 35 ustawy z dnia 18 marca 
1921 r. (Dz. U. R. P. Nr. 52, poz. 195) 
w i)rzinieniu nstalonem pniiktom 8 art. 
I rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo- 
s|)olitej z dnia 5 grudnia 1950 r. (Dz. 
L. R. P. Nr. 86, poz. 665), z dniem 
1-ym kwietnia (951 r. Ogólno - Pań­
stwowemu Związkowi Kas Chorycli 
oraz Kasom Chorych ndzielanie inwa­
lidom wojennym świadczeń, przewidzia- 
nycli art. 35, 54 i w ust. 1 art. 39 
ustawy o zaopatrzeniu inwalidów wo­
jennych oraz wykonywanie części 
świadczeń opieki społecznej w zakre­
sie zabezpieczenia stanu zdrowotnego 
inwalidów, korzystających z postano­
wień art. 4 lit. h) na zasadach nastę­
pujących, a mianowicie:

I.

§ 1. Kasy Chorych udzielać będą na 
podstawie upoważnienia oraz pod kie­
rownictwem i kontrolą Ogólno - Pań­
stwowego Związku Kas Chorych w 
1'olsce, względnie działających z jego 
upoważnienia Okręgowych Związkóu 

Kas Chorych — osobom, uznanym 
przez właściwe inwalidzkie komisje rc- 
wizyjno - lekarskie lub inwalidzkie ko­
misje odwoławcze za inwalidów w<)- 
jennych, świadczeń leczniczych (z wy­
jątkiem protez i aparatów ortopedycz­
nych), a mianowicie:

1) leczenia ambulatoryjnego, szpital­
nego oraz sanatory jnego (w zdrojowi­
skach i uzdrowiskach) w zakresie i wy­
padkach. przewidzianych w art. 55 i 
54 z uwzględnieniem ust. 2 art. 3-o 
ustawy o zaopatrzeniu inwalidów wo­
jennych oraz odnośnych rozporządzeń 
'\ ykonawczych:

2) leczenia ambulatoryjnego, szpital- 
iiego oraz sanatoryjnego (w zdrojowi­
skach i uzdrowiskach) bez względu na 
związek przyczynowy pomiędzy cho­
robą a służbą wojskową — inwalidom 
wojennym nie jrodlegającym obowiąz­
kowemu ubezpieczeniu na wypadek 
choroby, gdy właściwa władza stwierdzi, 
iż zachodzi możliwość pogorszenia się 
choroby powstającej związku prz>-
ezynowym ze służbą wojskową lul) 

choroby od niej pochodnej — pod 
wpływem choroby nie spowodowaiu'j 
służbą wojskową;

5) inwalidom wojennym:
a) przebywającym w domu inwali­

dów wojennych we Lwowie i podob­
nym zakładzie w Krakowie, w interna­
tach inwalidzkich, zakładach szkolnych 
u Krakowie, Niepołomicach i Pozna-

tiin, w schroniskach przejściowych 
dla podróżujących inwalidów wojen­
nych.

b) chorym na gruźlicę lul) umysło- 
\vo, których właściwa władza (Lfrząd 
Wojewódzki, M. P. i O. S.) przezna­
czyła do zakładów opieki zamkniętej, 
— bez względu na związek przyczyno- 
)cy między chorobą a służbą wojsko­
wą.

§ 2. Świadczenia lecznicze, objęte ni- 
iiiejszemi zasadami, będą udzielane 
]>rzez cały czas trwania choroby, a 
czasokre.sy udzielania świadczeń, prze­
widziane w przepisach ustawy o obo- 
wiązkowem ubezpieczeniu na wypadek 
choroby, nie będą miały zastosowania 
do inwćilidów wojennych

§ 5. Udzielanie świadczeń leczni­
czych odjjywać się będzie w zasadzie 
])izy wykorzystaniu instytucyj lecze­
nia osób ubezpieczonych — bez obo­
wiązku ])owiększania instytucyj (punk­
tów) leczenia ambulatoryjnego.

§ 4. Ogólno - Państwowy Związek 
Kas Chorych w Polsce może organizo­
wać w porozumieniu z Ministerstwem 
Pracy i Opieki Społecznej, przejścio­
we Inb stałe instytucje leczenia szpital­
nego albo sanatoryjnego inwalidów wo­
jennych — W' granicach funduszów', 
przeznaczonych w’ § 11 niniejszych za­
sad na cele leczenia inwalidów wojen­
nych.

Instytucje leczenia szpitalnego lub sa­
natoryjnego o charakterze stałym, zor­
ganizowane z powyższych funduszów 
w w^ysokości 50% lub więcej ogólnych 
kosztów' budowy i urządzenia, pozo­
stają własnością skarbu yjaństwa; na­
tomiast instytucje, których koszt budo- 
w y i urządzenia został pokiyty z wspo­
mnianych funduszów' Av )vysokości 
mniejszej niż 50% ogólnych kosztów, 
będą pozostawały w’ części odpow iada­
jącej temuż udziałowi w* dyspozycji 
Ministerstw'a Pracy i Opieki Społecz­
nej. To samo odnosi się do Ogólno - 
i’aństwow'ego 7w'iązku Kas Chorych, o 
ile Zwdązek ten pokryje z funduszów 
własnych koszta budowy i urządzenia

stałych instytucyj leczenia szpitalnego 
lub sanatoryjnego inwalidów wojen­

nych w w^ysokości 50% Inb w'ięcej, 
)\zględiiie mniej niż 50%.

§ 5. Postępowanie kompetentnych u- 
rzędów państwowych i Kas Chorych 
przy udzielaniu świadczeń, wymienio­
nych W' punktach 1 i 2 § 1 niniejszych 
zasad, procedurę przy uznaw'aniu danej 
choroby za objętą obowiązkiem lecze­
nia przez Kasę Chorych na zasadzie 
tych zasad, sposób rozstrzygania spo- 
lów mogących stąd wyniknąć między 
Kasami Chorych a urzędami państwo- 
w'emi, w'zględnie sporów' inwalidów' 
)vojennych z Kasami Chorych, określi 
instrukcja Ministra Pracy i Opieki Spo­
łecznej. w'vdana przy uw^zglednieniu o- 
niiiji Ogólno - Państwow'ego Związku 
Kas Chorych w Polsce.

Do czasu w'ydania w'spomnianej in- 
stinkcji — obowiązują postanowienia 
zawarte W’̂ instrukcji w sprawie kiero­
wania inw^alidów w'ojennych przez po­
wiatowe władze administracji ogólnej 
(referaty spraw inwalidów' wojennych) 
do leczenia w Kasach Chorych, w'' spra­
wuje wzajemnego postępowania tych 
władz i Kas Chorych oraz wyrównania 
nieporozumień, mogących w'yniknąć 
przy uznaw'aniu inwalidów wmjennych 
za uprawuiionych do leczenia, dołączo­
nej do umowy, zawartej w dniu 18 
grudnia 1929 r. między Ministrem Pra­
cy i Opieki Społecznej a Ogólno - Pań­
stwowym Zw'iązkiem Kas Chorych w 
Polsce W' sprawde leczenia i protezo- 
wania inwalidów wojennych.

§ 6. Postępowanie kompetentnych n- 
rzędów' państwowych i Kas Chorych 
przy udzielaniu św'iadczeń. wymienio­
nych w punkcie 5 § I niniejszych za­
sad. określi osobna instrukcja Ministra 
Pracy i Opieki Społecznej, wydana 
przy uwzględnieniu opinji Ogólno - 
Państwow^ego Związku Kas Chorych. 
Instrukcja ta będzie oparta na zało­
żeniu, iż 1-0 dla leczenia inwalidów 
wojennych, j)rzebywających w Domu 
fnwmlidów' Mojennych we Lwowie, ma 
liyć zorganizówana i utrzymana w tym 
Domu stała opieka lekarska, 2-o inw'a- 
lidzi wojenni przebywający w pozo­
stałych instytucjach opieki społecznej, 
mają być podpoiządkowani pod wzglę­
dem leczenia również ogólnym posta­
nowieniom o leczeniu inwalidów' wo­
jennych, wreszcie 5-o inwalidzi wojen­
ni chorzy na gruźlicę i umysłowo będą 
hozeni w zakładach specjalnych na 
każdorazowe wezwanie Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej.

(c. d. n.)



ROZRYWKI UM YSŁOW E
W n-rze 25 Wiarusa" podaliśmy 

tylko nowe zadania. Stało się to dlate- 
ĵ o, że rękopis z rozwiązaniami i nazwi­
skami tych, którzy nadesłali rozwiąza­
nia zaginął. Ponieważ zaś zniszczyli­
śmy już korespondencję nadesłaną ?. 
tego n-ru nie możemy podać nazwisk 
sz. czytelników, za co najserdeczniej 
przepraszamy. Jednocześnie podajemy 
do wiadomości, że zarządziliśmy sze­
reg obostrzeń, niedopuszczających na 
przyszłość powtórzenia się podobnych 
wypadków.

1. Z ADAM li. 
uł. pliit. St. Kolanek.

W miejsce kółek i kropek wstawić 
dośrodkowo 18 odpowiednich wyrazów 
o poniższem znaczeniu tak, by litera 
końcowa wyrazu pierwszego, była 
również końcową — drugiego, 3-cia — 
czwartego i t. d.

Początkowe litery (18) — kółka ze­
wnętrzne dadzą imię i nazwisko sław­
nego Polaka, a litery końcowe (9) — 
kółka w^ewnętrzne jego zaw*ód. zaś re­
busy w kwadracie jego ważniejsze 
dzieła.

Znaczenie myrazów:
1) Miasto w Polsce. 2) Narzędzie rzeź­

nicze. 5) Dramat, w którym akcję ilu­
struje muzyka i śpiew (wspak). 4) Mia­
sto na kresach zachodnich. 5) Pienią­
dze obiegowe jednego z państw ościen­
nych (wspak). 6) Narzędzie rolnika. 7) 
Część roweru (wspak). 8) Środek na 
odciski. 9) Inaczej upiór. 10) Broń. 11) 
Sprzęt domowy. 12) Sprzęt sportowy, 
używany w zimie. 13) Wywołuje prąd 
elektyczny. 14) Utwór muzyczny, bę­
dący wstępem do opery — (bez ostat­
nich trzech głosek). 15) Inaczej wio­
ska. 16) Metal szlachetny. 17) Naba­
wisz się przy zaziębieniu (liczba po- 
jedyńcza). 18) Odznaczenie.

2. LOGOGRYF. , .
uł. st.śierż. F. Lipowski.

W miejsce cyfr i krzyżyków wsta­
wić odpowiednie litery według niżej 
podanego znaczenia. Kratki, oznaczone 
krzyżykami, (środkowy rząd), czytane 
pionowo, dają znane przysłowie.

Znaczenie wyrazów:
I. Napój. 2. Część umundurowania.

3. Jarzyna. 4. Pierwiastek chemiczny. 3. 
Miasto w Polsce. 6. Planeta. 7. Imię mę­
skie. 8. Miasto w Polsce. 9. Pierwiastek 
chemiczny. 10. Zwierzę domowe zdrob- 
jiiale. 11. Miasto w Polsce. 12. Owad. 
(3. Imię żeńskie. 14. Pierwiastek che- 
luiczny. 15. Minerał. 16. Owad. 17. 
Służy do przymocowania. 18. Roślina. 
19. Miasto stoi. w Europie. 20. Pierwia­
stek chemiczny. 21. Postać z „Pana 
Tadeusza". 22. Część ciała. 23. Sprzęt 
domowe. 24. Pierwiastek chemiczny. 
25. Imię żeńskie. 26. Zwierzę dzikie. 
27. Liczebnik.

Czas nadsyłania rozwiązania rozwią­
zań — 2 tygodnie.

NAGRODY:
2 do rozlosowania pośród tych. któ- 

nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ ZAMIESZ­
CZONYCH W n-rze 23 „WIARUSA'-

1. ARYTMOGRAF.

Jednak piechota, to królowa broni! 
Hurra! niemasz zucha nad piechura!

2. LOGOGRYF GWIAŹDZISTY. 
uł. sierż. Wiktor Orlikowski.

O D W A G A I  M Ę S T W O  
k r ł n r r p  a l a r y b  
r a o t z m e  z o p ą r a  
ę g ś o m a r e k a c o l  
T O C N O T Y P O L A K A  
y n i i t a t a s a ó i ó

ROZWIĄZANIA ZADAŃ ZAMIESZ- 
( ZONYCII W n-rze 23 „WIARUSA " 

NADESŁALI:

Pięknie wykonane rozwiązania:

sierż. Wiktor Orlikowski.

Rozwiązania 2 zadań: st. sierż. Lud­
wik Rózga, sierż. St. Sawicki, plut. Jó­
zef Kłus, st. sierż. Karol Zientkiewicz, 
sierż. Feliks Słyk, st. sierż. Wiktor Bar­
tosiak. „Czytelniczka z nad Wiłji”, 
..Burłak", plut. J. Barycki, ogn. Wł. 
Szwarc, sierż. Walenty Czarnota, p. 
Franciszek Bekielewski, pchor. sanit. 
Zdzisław Studziennicki, st. sierż. Karol 
Rozwadowski, p. Hanka Belofowa, p. 
Tadeusz Dzik, st. sierż. Fr. Górski, plut. 
Stanisław Kolanek.

/ zadania: „Emmi", st. ogn. Franci­
szek Staszak, wachm. M. Nalewajko, 
plut. M. Bellaun, plut. Piotr Maciejko, 
plut. II. Frączek.

Spóźnione rozwiązania z n-ru 22 na­
desłali: plut. J. Barycki, st. sierż. Au­
gust Gliniak, p. Franciszek Bekielew­
ski. sierż. A. Frankowski, p. Elżbieta 
Kaczmarkowa.

NAGRODY:
1. Kompas połowy — otrzymuje ogn. 

Wl. Szwarc — 3 p. a. p. Legj., Zamość.
2. St. Str. Wojtkiewicza: „Grąż" — 

otrzymuje st. ogn. Franciszek Staszak— 
23 p. a. p. Będzin.



I NFORMATOR
UWAGA: Przy wszystkich odpowie­

dziach w sprawach wysługi emerytal­
nej podajemy procent uposażenia, jako 
przybliżoną emeryturą. Procent ten na­
leży obliczyć od uposażenia czynnego 
posiadanego obecnie stopnia bez dodatku 
służbowego i dodatku ekonomicznego na 
dzieci.

686. „Zainteresowany emeryt". — 
Owszem. Dokumenty, stwierdzające u- 
trzymanie żony przez emeryta, niepo- 
bieranie przez żonę zaopatrzenia ze 
.Skarl)u Państwa, że żona nie jest funk- 
cjonarjliszkę państwową, i t. p., muszą 
być wystawiane przez właściwe staro­
stwo. Zaświadczenia innej władzy po­
winny być potwierdzone co do wiary­
godności przez starostwo. Dla osób, za­
mieszkałych na terenie m. st. Warsza­
wy miarodajne są zaświadczenia, wy­
stawiane przez właściwe komisarjaty 
policji państwowej. Kmerytowany woj­
skowy zawodowy, w razie przyjęcia go 
do służby cywilno-państwowej w cha­
rakterze urzędnika kontraktowego lub 
prowizorycznego (praktykanta) zacho­
wuje nadal prawo do pobierania upo­
sażenia czynnego z tytułu zajmowane­
go stanowiska w służbie cywilno-pań- 
st-AOwej. Prawo do pobierania uposaże­
nia emerytalnego gaśnie dopiero z . 
chwilą ustalenia danego emeryta woj­
skowego w służbie cywilno-państwo­
wej, t. j. mianowania go na stałe, po­
nieważ z tą chwilą emeryta wojskowe­
go należy uważać za reakty^rowanego 
\Y  służbie cywilno-państwowej w zro­
zumieniu art. 10 ustawy emerytalnej. 
Pobieranie przez emeryta, powołanego 
do służby państwowej w charakterze 
urzędnika prowizorycznego lub prak­
tykanta, dodatków regulacyjnych i eko­
nomicznych w uposażeniu emerytal- 
nem nie stanowi okoliczności wyłącza­
jącej go od prawa do tych dodatków 
z tytułu służby prowizorycznej lub 
praktyki.

687. Rezerwista B. R. — Nie! Nowo- 
miaiiowani podporucznicy rezerwy, po­
wołani na pierwsze ćwiczenia wojskowe, 
otrzymują zamiast jednorazowej kwoty 
umundurowanie i oporządzenie w natu­
rze. Nie dotyczy to tych nowomianowa- 
nych podporuczników rezerwy, którzy

nie zostali powołani na ćwiczenia re­
zerwy, lecz do służby czynnej. Przy 
zgłoszeniu się do służby otrzymują oni 
jednorazową kwotę na wyekwipowanie 
\\ gotówce. Rozporządzenie to weszło w 
życie z dniem 15 maja 1931 r. Wykaz 
przedmiotów umundurowania dla pod­
poruczników, powołanych do ćwiczeń, 
jest ogłoszony w Dzienniku Rozkazów 
nr. 18/31, poz. 221.

688. Zainteresowany E. R. Istotnie. 
Zarząd Związku powierzył sprawę pań­
ską adwokatowi, z którym nawiązali­
śmy kontakt. Mimo wszystko jednak nie 
należy oczekiwać rychłego załatwienia 
tych s|)raw. Sprawa darowania kary i 
ewent. karno-sądowego skazania w 
obecnej chwili nie może być załatwiona 
pomyślnie i ma być wznowiona na je­
sieni r. b. Do [)rzyznaiiia w drodze łaski 
emerytury właściwe władze również nie 
przychylają się. Należy zatem wnieść 
ponownie do Ministerstwa Spraw Woj­
skowych umotywowane podanie w tej 
sprawie, co jest zawsze możliwe, gdyż 
dla tych spraw niema specjalnych ter­
minów. O takim obrocie spraw pańskich 
został zarząd związku przez adwokata 
powiadomiony. Przypuszczamy, że 
otrzyma pan odpowiednie zawiadomie­
nie ‘o tem.

689. Sierż. Żółty, Rozewie. — 1) Przy­
sługuje prawo ubiegania się. Odsyłamy 
do nr. 7 „Wiarusa", Najnowsze Rozka­
zy. — 2) Potrącanie całego dodatku 
mieszkaniowego podoficerowi zawodo­
wemu za wspólną kwaterę stałą, jest 
nieprawidłowe i niezgodne z obowiązu- 
jącemi przepisami. Ma pan obowiązek 
opłacać czynsz według wymiarów kwa­
tery. Sprawę regulują Zmiana L. 4 do 
P. S. 180-6825 z 1930 r. oraz załącznik 
nr. 11 do nowych przepisów „Nier. 1". 
Należy przedstawić Sprawę dowódcy 
garnizonu.

690. P. K. U. Jasło. — Stały prenume­
rator. — Około 18 lat aa dzień 1 wrze­
śnia 1932 r., za co przypada 59,2 procent 
uposażenia czynnego. Przy 15 procento­
wej utracie zdolności do zarobkowania 
nie będzie z tego tytułu nic zaliczone do 
wysługi emerytalnej. O terminie przy­
wrócenia awansów nic nie wiadomo. Na­

leży zaczekać na wydanie nowej pra­
gmatyki.

691. Sierż. zaw. Zapolski, Nowe Świą- 
ciany. — Należy się komenda „Bacz­
ność! — Na prawo patrz!".

692. „W. K. 95", Kobryń. — Nie bę­
dzie pan mógł otrzymać 'idodatku eko­
nomicznego. Duchowny wystawił me­
trykę urodzenia dziecka fałszywie. Nie 
może być pan wymieniany w metryce 
jako ojciec dziecka, skoro pan nim nie 
jest. To samo dotyczy żony. Byłoby to 
wprowadzeniem władz w błąd. Upraw­
nić nie może pan dziecka, gdyż ustawo­
dawstwo cywilne wymaga tu różnych 
terminów, ponadto dziecko przybrane 
(przysposobione) musi być pełnoletnie. 
W danym wypadku uprawnienie dziec­
ka na innej drodze nastąpić nie może. 
Radzimy panu zwrócić się do jednego 
z adwokatów, a na terenie służbowym 
w sprawie dodatku ekonomicznego — 
do Dep. Intendentury M. S. Wojsk.

695. Plut. Lorenz, Skarżysko. — Istot­
nie, uruchomienie takiego kursu jest 
projektowane. Czy to dojdzie do skut­
ku — niewiadomo. DlatcTO nie są jesz­
cze znane terminy uruchomienia kursu 
i czas jego trwania. W obecnej chwili 
rozpatrywane są kwalifikacje poszcze­
gólnych kandydatów, podanych przez 
dowódców formacyj. O powołaniu ich 
na kurs nastąpi oddzielne zawiadomie­
nie. Z wiadomości ogólnych kandydaci 
na stanowiska zbrojmistrzów muszą po­
siadać: dokładną znajomość arytmety­
ki, poprawną i samodzielną znajomość 
języka ojczystego w piśmie, ogólne wia­
domości z zakresu gospodarki materja- 
towej uzbrojenia. Znajomość arytmetyki 
i języka ojczystego nie może bvć poniżej 
programu pełnego kursu szkoły po­
wszechnej. I#

694. Cyrankowski Jan. Komp. sap. 
Podoficerom zawodowym wolno nosić 
własne długie buty tak w służbie, jak 
i poza służbą, na podstawie Dziennika 
Rozkazów nr. 5-28. — 2) Noszenie szty- 
bletów przez podoficerów zawodowych 
należy uznać za niedopuszczalne, gdyż 
odbiegają one od formy obuwia przepi­
sowego, któremu musi odpowiadać obu­
wie własne.
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